
Rudowęglowiec

GDAŃSK (PAP), Dnia 30 
bm. odbyło się na terenie sto* 
czni gdańskiej uroczyste pod* 
niesienie bandery na drugim 
rudowęglowcu S/S „Jedność 
Robotnicza”, zbudowanym 
przez polskich stoczniowców, 
Po przemówieniu ob. Kalinow* 
skiego, który podkreślił, że 
stoczniowcy polscy przed ter* 
minowo zakończyli budowę 
statku, pragnąc uczcić w ten 
sposób pierwsza rocznicę zjed* 
noczenia partii robotniczych i 
zaapelował do załogi o godne za
prezentowanie za granicą imie
nia marynarza Polski Ludowej, 
wciągnięto banderę S/S „Jed* 
ność Robotnicza” na maszt. 
Jako pierwszy ładunek <ta* 
tek zajął węgiel eksportowy.

Polska rozszerzy 
wymianę handlową 

z Niemiecką RepobUką 
Demokratyczną

BERLIN (PAP). W wy
niku przeprowadzonych ro
kowań zawarto w dn. 29 gru
dnia 1949 r. między Rzecz
pospolitą Polską i Niemiec
ką Republiką Demokratycz
ną dodatkowy układ, roz- 
szerzajcy znacznie dotych
czasową umowę handlową 
z dnia 29 marca 1949 roku.

W ramach nowego układu 
Polska dostarczy Niemiec
kiej Republice Demokra
tycznej dodatkowych ilości 
węgla kamiennego, koksu, 
nasion i innych towarów 
Dostawy Niemieckiej Repu
bliki Demokratycznej dla 
Polski obejmują w szczegól
ności: nawozy sztuczne, ar
matury parowo-wodne, me
ble i wyroby z drzewa, taś
my filmowe, wyroby ze 
szkła oraz artykuły użytko
we.

Połowo Togliatti
w Warszawie

WARSZAWA (PAP). 
Palmiro Togliatti — sekretarz 
generalny KC Włoskiej Partii 
Komunistycznej i poseł do par
lamentu jadąc z Moskwy do 
kraju, zatrzymał się w Warsza
wie. W dniu 30 grudnia udał 
się Togliatti w dalszą drogę do 
Pragi.

Sprawozdanie z serdecznego 
przyjęcia, jakie zgotowała lu
dność stolicy wielkiemu dzia
łaczowi włoskiemu, zamieści
my w jednym z najbliższych 
numerów.

Naftowcy uwielokrotniq 
dotychczasowe osiągnięcia

KROSNO (PAP). W dniu 28 
bm. rozpoczął w Krośnie obrady 
trzeci krajowy zjazd Związku 
Zawodowego Naftowców R. P. 
z udziałem 250 delegatów, repre 
zentujących wszystkie branże 
przemysłu naftowego w Polsce.

Głównym zadaniem zjazdu 
jest przeanalizowanie działalno
ści Zw. Zaw. ,Naftowców w o- 
kresie ubiegłych dwóch lat oraz 
przygotowanie wszystkich og
niw związkowych do najczyn- 
niejszego udziału w planie 6- 
letnim.

W drugim dniu obrad prze
mawiał wiceminister górnictwa 
i energetyki ob. Salcewicz. W 
wygłoszonym przemówieniu wi
ceminister Salcewicz podzięko
wał wszystkim górnikom, ro
botnikom, technikom 1 inżynie
rom oraz personelowi admini
stracyjnemu za ich ofiarną pra
cę dla Polski Ludo-, -f.

Podkreślając kluczową rolę 
przemysłu w gospodarce naro
dowej, ob .Salcewicz przedsta
wił zadania, jakie czekają na
ftowców w latach realizacji 
planu budowy podstaw socjaliz
mu w Polsce. „W okresie tym 
— powiedział m. in. wicemini
ster Salcewicz najważniejszym 
zadaniem jest eksploatacja no
wych złóż naftowych oraz 
zwiększenie produkcji ropy na-

Cena ? ił

iElKOPOLSKl
3ok VI AB Poznań, poniedziałek 2 stycznia 1950 r. Nr 1 1740]

374 miliardy złotych 
na inwestycje 

uchwalił Sejm Rzeczypospolitej 

na r*oi< 19SO
WARSZAWA (PAP). Na 74 posiedzeniu, które 

odbyło się w dniu 30 bm. w godzinach popołudnio
wych, Sejm Ustawodawczy zatwierdzi} rządowy pro
jekt ustawy o prowizorium budżetowym na I kwartał 
1950 r. Zgodnie z wnioskami odpowiednich komisji po
selskich, plenum Sejmu zaakceptowało również trzy in
ne rządowe projekty ustaw.

Poseł Rataj (ZSL), który w 
imieniu komisji planu gospo 
darczego i budżetu złożył spra
wozdanie o rządowym projekcie 
ustawy o prow zorium budże
towym na okres od 1 stycznia 
do 31 marca 1950 roku, podkre
ślił, że całość preliminarza bud
żetowego, przedłożonego przez 
iząd, powinna być rozpatrywa
na w łączności z narodowym 
planem gospodarczym. Wobec 
tego, że plan ten będzie przed
łożony w styczniu 1950 roku, 
zasadnicza debata nad całośc ą 
budżetu na rok przyszły musi 
ulec przesunięciu. Ciągłość jed
nak gospodarki urzędów i in
stytucji mrusi być zachowana. 
Stąd płynie konieczność ustale
nia prowizorium budżetowego 
na 1 kwartał w wysokości 1/4 
całości kredytów, przewidz a- 
nych w przedłożeniu rządowym.

W sprawozdaniu swym poseł 
Rataj dął ogólną charakterysty
kę budżetu, jako całości, we
dług przedłożenia rządowego. 
Podobnie jak w latach ubieg
łych, budżet na rt>k 1950 będzie 
całkowicie zrównoważony. Poseł 
sprawozdawca podaje w związ
ku z tym, że według prowizo
rycznego zamknięcia — wyko 
nanie budżetu tegorocznego 
przynosi nadwyżkę.

Z ogólnej sumy 843 
miliardów zł wydatków 
budżetowych w roku przy 
szłym, dotacje budżetu pań
stwowego na sfinansowanie 
inwestycji wynoszą 374

ftowej i gazoliny, nie tylko na 
potrzeby naszego przemysłu i 
rozwijającej się coraz silniej w 
naszym kraju motoryzacji, lecz 
również w celu stworzenia moż
liwości eksportowych dla nie
których produktów naszego ko
palnictwa naftowego. 

Uroczysto akademia w Teatrze Wielkim w Moskwie z okazji 10 rocznicy urodzin J. Sta’ 
lina. — Na zdjęciu prezydium, od lewej: Togliatti, A. Kosygin, L. Kaganowicz, Mao- 
Tse~Tung, N. Bulganln, J. Stalin, W. Ulbrieh, J, Wedenbal, N. Chruszczów, l. Koplenlg, 
Dolores Ibarruri, Gheorgiu-Dej, M. Sus Iow, N. Szwernlk, W. Czerwenkow, Malenkow.

W. Syroki, Berła, K. Woroszyłow, W. Mołotow, A. Nikojan, M. Rakosi

miliardy zł. Jeżeli nie li
czyć nowych pozycji w 
wydatkach budżetowych, to 
porównanie tych wydatków 
z budżetem na rok 1949 
wykazuje wzrost o 11 proc.

Budżet na rok przyszły obej
muje szereg nowych pozycji 
wydatkowych oraz zwiększenie 
kwot na cele związane z prze
budową naszego ustroju i dal
szym rozwojem życia gospodar
czego i społeczno-kulturalnego 
kraju. Znacznie zwiększą się 
wydatki w dziedzinie przebu
dowy ustroju rolnego.

Odcinek kultiiralnoToświato- 
wy stoi pod znakiem poważne
go zwiększenia nakładów ną 
pomoc dla uczącej się młodzie
ży, zwiększenia liczby hSUcży 
cieli, rozwoju szkolnictwa za
wodowego i zwalczania analfa 
betyzmu.

W grupie wydatków na cele 
socjalne poseł sprawozdawczy 
podkreśla zwiększenie środ
ków na opiekę nad dziećmi, na 
walkę z chorobami oraz na 
szkolenie zawodowe w zakresie 
służby zdrowia.

Zgodnie z wnioskiem komisji, 
Sejm w drugim i trzecim czy
taniu jednogłośnie uchwalił u- 
stawę o prowizorium budżeto
wym.

Poseł Kisiel (ZSL) złożył spra
wozdanie komisji finansowo- 
skarbowej w sprawie rządowe
go projektu o zmianie ustawy 
o obywatelskich komisjach 
podatkowych * lustratorach spo
łecznych.

Praca czynnika społecznego 
umożliwia szybszą i skutecz
niejszą akcję aparatu skarbo
wego, przede wszystkim w ścią
ganiu podatków i wykrywaniu 
opornych podatników. W ten 
sposób czynnik społeczny sta
je się do pewnego stopnia po
zytywną przeciwwagą gospo
darczego podziemia. Zwłaszcza 
teraz, w związku z zbliżającym 
się okresem planu 6-letniego, 
czynnik społeczny ma specjał* 

nie dużą rolę do spełnienia. 
Dlatego też staje się konieczne 
przedłużenie ustawy o obywa
telskich komisjach podatko
wych i lustratorach społecz
nych do dnia 31 grudnia 1950 r.

W drugim i trzecim czytaniu 
projekt zmiany ustawy o oby
watelskich komisjach podatko
wych i lustratorach społecznych 
przyjęty został jednogłośnie.

Sprawozdanie kornisj' praw
niczej i regulaminowej o rzą
dowym projekcie ustawy o 
zmianie dekretu z dnia 13 wrze
śnia 1946 r. o wyłączeniu ze 
społeczeństwa polskiego osób 
narodowości niemieckiej złożył 
poseł Dąbrowicz (PZPR), stwier
dzając, że zmiana ustawy ma 
jedynie na celu przedłużenie 
terminu ważności ustawy do 
dnia 31 grudnia 1950 r.

Mówca stwierdza, że władze 
administracji publicznej mają 
jeszcze do rozpatrzenia pewną 
ilość spraw, które nię mogą 
być w ciągu bież, roku załat
wione. W drugim i trzecim czy. 
taniu projekt zmiany ustawy 
został przyjęty jednomyślnie.

Reakcyjne żywioły kontynuują antypolską akcję Mocha
Zbrodniczy zamach bombowy 

na Ambasadę Polskq w Paryżu
PARYŻ (PAP). W piątek o godzinie 6.15 rano 

wstrząsnęła gmachem Ambasady R. P. w Paryżu silna 
eksplozja, słyszana w całej dzielnicy. Eksplozji towa
rzyszył brzęk szyb, lecących z okien gmachu oraz o- 
kolicznych domów.

Jak się okazało, eksplozję spowodował ładunek ma
teriału wybuchowego, podłożony w prawym rogu wej
ściowych drzwi Ambasady

Siła wybuchu była tak wiel* 
ka. iż żelazna krata tych drzwi 
tozleciała się w kawałki wy* 
iwana została cześć muru i u* 
szkodzone drugie drzwi wej* 
sclowe.

Szczęśliwym zbieqiem oko* 
Iiczności w chwili wybuchu 
nikt nie znajdował 6ię w bez
pośredniej bliskości drzwi, 
wskutek czego ofiar w ludziach 
nie było. Jedynie nocny do

Przed sześciu laiy
D rzed sześciu laty, w noc sylwestrową z roku 1943 
• na 1944, w dobrze zakonspirowanym mieszkaniu 

przy ulicy Twardej nr 22 w Warszawie, odbyło się pod 
przewodnictwem Bolesława Bieruta pierwsze plenarne 
posiedzenie Krajowej Rady Narodowej — reprezentacji 
narodu polskiego, opartej na szerokiej bazie politycz
nej i społecznej i powołanej do wypełnienia wielkich 
zadań walki o wolność, o prawdziwą niepodległość 
Polski.

Cały okres, w którym Krajowa Rada Narodowa roz
poczęła swą działalność, był na frontach wojny okre
sem coraz to nowych, wspaniałych zwycięstw Armii 
Radzieckiej, — a w gabinetach burżuazyjnych polity
ków zachodu i w kołach emigracyjnych rządu londyń
skiego — okresem coraz to wzrastającego zaniepoko
jenia tymi zwycięstwami.

Nasza rodzima reakcja i jej anglosascy opiekunowie 
byli gotowi na wszystko, byle nie utracić swych mająt
ków i kapitałów w Polsce, byle nie dopuścić do utwo
rzenia Ludowej Polski bez obszarników i fabrykan
tów, byle nie dopuścić do realizacji polityki przyjaźni 
i współpracy między Polską a Związkiem Radzieckim.

W tej więc sytuacji, gdy delegatura „rządu" londyń
skiego i związane z nią organizacje stały z „bronią 
u nogi", sabotując walkę wyzwoleńczą ludu polskiego, 
gdy reakcja chwyta się taktyki dywersji, prowokacji — 
palącą potrzebą stało się utworzenie nowego przedsta
wicielstwa narodu, powołanego do kierowania dalszą 
walką przeciwko okupantowi, do nawiązania brater
skich stosunków z ZSRR, do wytyczenia drogi walki 
o lepszą przyszłość kraju.

Krajowa Rada Narodowa zjednoczyła wszystkie de
mokratyczne, prawdziwie niepodległościowe organiza
cje polityczne, społeczne -i wojskowe pod hasłami walki 
o wolność, niepodległość, o sprawiedliwość społeczną, 
w oparciu przede wszystkim o przodującą, prawdziwie 
postępową, rewolucyjną siłę narodu — o klasę robot
niczą.

Wrogowie podjęli niejedną rozbijacką próbę podwa
żenia zasady przodownictwa klasy robotniczej, widząc 
w. przodownictwie klasy robotniczej podstawowy waru
nek zbudowania ustroju, w którym nie będzie wyzy
skiwaczy i wyzyskiwanych.

Z tych prób zrodził się dywersyjny twór delegatury 
londyńskiej — CKL, który miał na celu rozbicie rze
czywistego zjednoczenia zdrowych, postępowych sił na
rodu wokół Krajowej Rady Narodowej, lecz mimo tych 
prób, mimo coraz zwiększającego się nacisku wroga, 
mimo nawet tego, że pewna grupka w ruchu robotni
czym szerzyła tendencje „dogadania się" z CKŁ-em, 
do rezygnacji z zasady przewodnictwa klasy robotni
czej — mimo wszystko zasada ta zwyciężyła i stała się 
podstawą dalszych zwycięstw naszego narodu.

Powstanie przed sześciu laty Krajowej Rady Naro
dowej było punktem zwrotnym w walce narodu pol
skiego o wolność i niepodległość nie tylko dlatego, że 
KRN w jednym ze swych pierwszych dekretów powo
łała do życia Armię Ludową: nie tylko dlatego, że zor
ganizowała zbrojną akcję przeciwko okupantowi i zjed
noczyła szerokie masy do walki z jego terrorem. Prze
łomowe znaczenie powstania KRN polega na tym, że 
całą swą działalność oparła na jasnym programie, który 
został później rozwinięty w Manifeście PKWN, a dziś 
realizowany jest w codziennej praktyce budowy Polski 
Ludowej, zdążającej w jednym szeregu ze Związkiem 
Radzieckim i światowymi siłami postępu do jutra bez 
wojen i krzywdy łódzkiej. (fst)

zorca ambasady uleqł nieznacz* 
nemu skaleczeniu odłamkami 
szkł^ O godz, 6.15. w której 
nastąpił wybuch, do Ambasa* 
dy przychodzą sprzątaczki oraz 
dostarczana jest poczta. Wy
buch zatem mógł pociągnąć za 
sobą poważniejsze następstwa. 
W dniu zamachu pocztę dorę
czono o godz. 6.10, tj. na 5 
minut przed wybuchem.

Po wybuchu chodniki w po
bliżu Ambasady zasypane były 
odłamkami szkła. qdyż z ka
mienic sąsiadujących z Amba* 
tadą wyleciały szyby. Straż 
pożarna, która wkrótce potem 
przybyła, przystąpiła do oczy* 
szczania terenu.

Na wiadomość o zamachu 
przybyli na mieisce Wypadku: 
prefekt Sekwany — Verlomme, 
prefekt policji — Leonard, dy
rektor policji — Desvaux, kie
rownik brygady kryminalnej 
— Pinault, prokurator Republi
ki — Vassart, generalny sekre
tarz prokuratury — Ledoux o* 
iaz kierownik wydziału qłów« 
nego prokuratury — prokura* 
tor Bertrand.

Prokurator wszczął docho
dzenie z art. 435 francuskiego 
kodeksu karnego oraz poruczył 
prowadzenie śledztwa sędzie
mu Jacąuinot. Zdaniem kierów- 
nika laboratorium miejskiego 
Muncha, w grę wchodzi bomba 
wypełniona materiałem wybu
chowym. Przed Ambasadą gro
madzi się tłum ciekawych Wi
dać wielu dziennikarzy i foto
reporterów, jak również 

—-•

wzmocniono posterunki poll- 
cji.

Wydaje się nie ulegać 
kwestii, że zamach stano-. 
wił przejaw akcji terrory
stycznej ze strony żywio
łów reakcyjnych, którym 
zależy na zaostrzeniu sto
sunków polsko-francuskich.

PARYŻ (PAP). W zwią
zku z zamachem bombowym na 
Ambasadę R. P. w Paryżu 
przybył do Ambasady szef 
protokołu dyplomatycznego 
francuskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych Dumaine 
i złożył ambasadorowi Putra
mentowi wyrazy ubolewania z 
powodu wypadku w imieniu 
prezydenta Republiki, premie* 
ra rządu i ministra spraw za* 
granicznych.

GÓRNICY 
korzystać będq

z wyższych zasiłków 
chorobowych 
WARSZAWA (PAP). Na pod

stawie uchwały Rady Ministrów 
o szczególnych przywilejach 
dla górników przemysłu węglo. 
wego, Ministerstwo Pracy i O* 
pieki Społecznej wydało zarzą
dzenie o podwyższeniu zasiłku 
dla górników, zatrudnionych w 
kopalniach węgla. Pracowni
kom tym w okresie niezdolności 
do pracy, spowodowanej wy
padkiem pod ziemią, przysłu
guje od szóstego dnia niezdol
ności zasiłek chorobowy w wy
sokości 100 proc, przeciętnego 
tygodniowego zarobku oraz za
siłek domowy w wysokości 70 
proc.

Podwyżka ząsiłków obowią
zuj od daia 30 listopada 1949.



SEJM UCHWALIŁ DONIOSŁE USTAWY:
• o etatach państwowych w szkołach wyższych niepaństwowych
• o organizacji spraw kultury fizycznej i sportu

WARSZAWA (PAP). Obradom 73 posiedzenia 
Sejmu Ustawodawczego, które odbyło się w dniu 30 
grudnia 1949 r., przewodniczył wicemarszałek Zam
browski. Na ławach rządowych zasiedli członkowie 
rządu z premierem Cyrankiewiczem, wicepremierem 
Korzyckim i Marszałkiem Polski Rokossowskim na 
czele.

Rządowy projekt ustawy 
skarbowej z preliminarzem bu. 
dżetowym na rok 1950 bez dy« 
skusji odesłany został do ko
misji planu gospodarczego i 
budżetu. Również bez dyskusji 
odesłany został do komisji 
planu gospodarczego i budże
tu projekt ustawy o prowizo* 
rium budżetowym na okres od 
1 stycznia do 31 marca 1950 
roku. Do komisji Obrony Na* 
rodowej odesłany został rzą- 
dowy projekt ustawy o pow« 
szechnym obowiązku wojsko* 
wym.

Inne rządowe projekty ustaw 
odesłane zostały równ eż do 
odpowiednich komisji sejmo
wych.

Upowszechnienie

niem inwestycji i urządzeń 
sportowych.

Przemawiający w dyskusji 
dyrektor Głównego Urzędu 
Kulturv Fizycznej — pcs. Mo* 
tyka (PZPR) — stwierdził, że 
ustawa ma zasadnicze znaczę* 
nie dla dalszego rozwoju kul* 
tury fizycznej i sportu w Pol* 
sce Ludowej, bowiem gwaran* 
tuje, że rozwój ten odbywać 
się będzie w powiązaniu z po- 
trzebami mas pracujących.

Poseł podkreślił, że już do
tychczasowa opieka państwa 
nad rozwojem kultury fizycz
nej przyniosła poważne prze
kroczenie przedwojennego sta
nu upowszechnienia sportu i 
wychowania fizyczneao. Wrze
śniowa uchwała Biura Politycz
nego KC PZPR stała się poleź*

szkolnictwa wyższego
W rządowym projekcie u* 

stawy o etatach państwowych 
w szkołach wyższych niepań
stwowych znajduje wyraz dą* 
zenie Ministerstwa Oświaty do 
zmiany .struktury społecznej 
młodzieży studiującej również 
i w 9 istniejących szkołach 
wyższych prywatnych. Dążę, 
nie to realizuje ustawa, prze
widując przyznanie tym uczel* 
niom państwowych etatów na* 
uczycielskich i pracowników 
pomocniczych, pod warunkiem 
przyznania przez te szkoły ulg 
dla młodzieży niezamożnej.

W trzech wyższych szkołach 
akademickich i w sześciu szko- 
łach zawodowych prywatnych 
— studiuje ponad 18 tys. mło* 
dzieży, głównie ze sfer zamoż* 
niejszych, a to ze względu na 
konieczność ponoszenia do. 
syć poważnych kosztów. Usta- 
wa stworzy możliwości więk* 
szego dopływu młodzieży nie
zamożnej do tych uczelni.

Poseł sprawozdawca przypo
mniał, że, w dążeniu do upow* 
szechnienia szkolnictwa wyż* 
szego, upaństwowiona została 
w roku bież. Szkoła Główna 
Handlowa, przekształcona w 
Szkołę Główną Planowania i 
Statystyki. Państwo przejęło 
również Wyższe Studium Nauk 
Społeczno • Gospodarczych w 
Katowicach, (obecna Wyższa 
Szkoła Administracji Społecz
nej). Od 1 stycznia 1950 r. u* 
państwowiona będzie Akade
mia Handlowa w Szczecinie. 
Ustawa uchwalona została jed
nogłośnie.

Sport posiada olbrzymie 
możliwości rozwoju
Ożywioną dyskusję wywo

łało sprawozdanie komisji 
prawniczej i regulaminowej o* 
raz zdrowia o rządowym pro- 
jekcie ustawy o organizacji 
spraw kultury fizycznej i spor
tu. Poseł sprawozdawca przy* 
pomniał doniosłe — dla doko* 
nującego się przełomu w dzie
dzinie wychowania fizycznego 
i sportu — wypowiedzi Prezy* 
denta Bieruta oraz wrześniową 
uchwałę Biuro Politycznego 
KC PZPR, stwierdzając, że 
przed wychowaniem fizycznym 
i sportem otwierają się obec
nie nowe olbrzymie możliwo, 
ści. Sportowcy polscy nie bę. 
dą oderwani od ogólnego po
litycznego i społecznego kie
runku, w którym zmierza Pol
ska Ludowa. Referent przeciw
stawił stosunkom, panującym 
w sporcie państw kapitalisty
cznych, demoralizacji i zawo. 
dowstwu, postępujące umaso- 
wienie wychowania fizycznego 
w Polsce.

Przewidziane w ustawie po* 
wołanie przy prezesie Rady 
Ministrów — Głównego Korni- 
tetu Kultury Fizycznej, zapew- 
ni jednolite kierownictwo i 
kontrolę całokształtu spraw 
kultury fizycznej, w oparciu o 
szeroki udział masowych orga* 
nizacji społecznych. Do zadań 
Komitetu należeć będą sprawy 
szkolenia kadr, nadzór nad 
działalnością akademii i stu* 
diów wychowania fizycznego, 
jak również nadzór nad pro
dukcja i rozdziałem sprzętu 
sportowego oraz nad planowa* 
nr STRONA 2 I

Japońscy zbrodniarze wojenni dążyli 
do wyniszczenia ludności 

w najbardziej masowych rozmiarach 

Piqty dzień procesu w Chabarowsku
MOSKWA (PAP). W piątym dniu procesu prze

ciwko japońskim zbrodniarzom wojennym Trybunał 
Wojskowy w Chabarowsku kontynuował przesłuchi
wanie świadków.
Świadek Hotta, który praco

wał w formacji nr 731 jako po
mocnik intendenta, zeznaje, że 
będąc na poligonie stacji An- 
da w jednym ze składów zau 
ważvl tarcze że’alne w kształ
cę pancerzy. Służyły one do 
opancerzania ludzi, na którycn 
przeprowadzano „doświadcze
nia naukowe".

L udzie w klatkach
Po wejściu do laboratorium 

świadek zauważył szereg kia 
tek, tak ch, jakie widuje się 
w ogrodach zoologicznych Ns 
zapytanie św5adka towarzyszą 
cy mu pracownik cywilny wy 
iaśnił, że do tych żelaznych 
klatek wsadza się ludzi, nad 
którymi dokonuje się ekspe y 
mentów.

Przyget)wan’a 
do wojny 

bakteriologicznej 
z ZSłR

W dalszym ciągu świadek 
Hotta zeznaje, że po nominacji 
na stanowisko szefa formacji 
nr 731 . gen. Isii Siro opowia 
dał zaufanemu kręgowi swych 
podwładnych, że w okresie od 
czerwca do września 1945 roku 
zacznie się wojna ze Związ
kiem Radzieckim, wobec czego 
należy dołożyć wszelkich wy 
siłków, w kierunku maksymal
nego zwiększenia produkcji 
broni bakteriologicznej.

Wkrótce po tym wezwał 
świadka szef intendentury m,r 
Sato Siego i polecił świadko
wi obliczenie niezbędnej ilości 
pokarmu* dla
3 milionów szczurów 

które należy wyhodować naj
dalej do września 1945 roku

Wreszcie świadek opowiada 
wstrząsające szczegóły buntu 
więźniów w więzieniu formacji 
nr 731, którzy nie mogli znieść 
nieludzkiego znęcania się nad 
nimi. Więźniowie zorganizowali 
ucieczkę, zostali jednak przy
chwyceni i zgładzeni.

W dalszym ciągu zeznaje 
świadek Saito Kubawara — 
pracownik techniczny w for
macji nr 100, Świadek zeznaje, 
że w sierpniu 1945 roku w 
chwili kapitulacji gdy Armia 
Kwantuńska złożyła już broń 
współpracownicy formacji nr 
100 zaraził nosacizną 60 koni 
które popędzono w kierunku 
nadciągających oddziałów Ar 
ml Radzieckiej celem spowodo
wania epidemii.

Zarażanie zbóż I pól
Z kolei staje przed trybuna

łem rzeczywisty członek Aka- 

nym czynnikiem ożywiającym 
organizacje sportowe.

O osiągnięciach sportu i wy* 
chowania fizycznego w Polsce 
Ludowej świadczy m. in. prze* 
szkolenie 4 tysięcy instrukto
rów i przodowników wycho. 
wania fizycznego, masowy roz* 
wój kół sportowych przy za* 
kładach pracy i ludowych ze
społów sportowych. Jednoczę* 
śnie sport wyczynowy notuje 
kilkadziesiąt nowych rekordów 
Polski, ustanowionych przeważ
nie przez młodzież W głoso 
waniu uchwała została przyję. 
ta jednomyślnie.

Poseł BeIuch=Beloński (PZPR) 
zreferował w imieniu komis’’ 
pracy i opieki społecznej po* 
selski projekt ustawy o zmia- 
nie ustawy o zasiłkach i po* 
mocy dla osób pozostałych po 
uczestnikach ruchu podziem* 
nego i partyzanckiego, pole* 
głych w walce o wyzwolenie 
Polski spod najazdu hitlerow
skiego. Poseł Beioński zrefero* 
wał również dekret z 26 paź* 
dzierniika br„ zmieniający do« 
lych.czasowe przepisy o zasil* 

denff Nauk Lekarskich ZSRR
— Zuków, który referuje są
dowi opinię biegłych.

Eksperiyza dała wyniki na
stępujące: Praca eksperymen
talna oraz* produkcja forma c ! 
nr 731 i formach nr 100 wska
zuje, że celem działalności obu 
tych formach bvła produkcia 
bron’ bakteriologiczne’ oraz 
stud:a na.d snósobami skutecz 
nego jej stosowania. Biegły 
oświadcza, że w odróżnieniu oo 
epidemiologii naukowej która 
od stuleci bada i ooracowuh- 
sDoeoby zapob'egania i likwi- 
^acij, chorób epidemicznych, 
formacje nr 731 i 100 armii 
'apońskiej ODracowywaly me
tody sztucznego rozpowszech
niania chorób epidemicznych.

W odróżn eniu od nauk agro
nomicznych i weterynarii, któ 
re z ogromnym nakładem pra
cy i dociekań naukowych dążą 
do stałego zwiększenia urodza
jów wszelkiego rodzau noży- 
tecznych roślin oraz do stałego 
zwiększana pogłowia poży
tecznych dla człowieka zwie
rząt domowych, formacje nr 
731 i 100 armii ianońskiej oprą 
cowywały sposoby mszczenia 
zasiewów żyta i pszenicy oraz 
niszczenia krów, koni j owiec. 
Formac’e nr 731 j 100 dążvły 
nadto do rozstrzygnięcia nrc. 
blemu sztucznego I trwałego 
zarażenia gleby bakteriami wą
glika. aby uniemożliwić lub 
wydatnie utrudnić pracę czło
wieka na roli.

Niebezpieczeństwo 
zagłady

Przechodząc do zagadnienia 
stopnia niebezp:eczeństwa sita
ków bakteriologicznych, doko
nanych przez formacje nr 731 
w rejonach ’ Chin Centralnych
— biegły podkreśla że atak 
bakteriologiczny w rejonie 
Nimbo przedstawiał ogromne 
niebezpieczeństwo nie tylko dla 
samego rejonu Nimbo, lecz 
również dla ludności całego 
szeregu sąsiadujących rejonów.

Właściwości techniczne or 
gan’zacji i działania formacji 
nr 731 wskazują na ogromne 
rozmiary masowego zarażania 
ludzi, jakie miało miejsce w 
Chinach.

Biegły wskazuje również, 
żs japońskie formacje bakte
riologiczne nr 731 j 100 li
czyły na to, że zastosowanie 
tej broni doprowadzi do roz
szerzania się w olbrzymim 
zasięgu wszelkich epidemii 
i do unicestwiania ludzi w 
najbardzie) masowych roz
miarach.
Gdyby zamierzenia japoń 

kach i pomocy dla ofiar wro* 
gów demokratycznego ustroju 
Polski.

Zmiana ustawy o pomocy 
dla rodzin po uczestnikach 
walki o wyzwolenie Polski 
wiąże się z wypadkami korzy, 
stania z tej pomocy przez ro
dziny ludzi, którzy nie mieli 
nic wspólnego z walką o Pol* 
skę Ludową, a nawet reprezen* 
towali interesy rodzimej reak
cji, lub anglosaskiego imperia
lizmu. Wniosek klubu PZPR 
ma na celu zabezpieczenie in* 
teresu publicznego przed dal. 
szym naruszaniem go.

Wojew. Komisje Weryfika
cyjne zbadają prawa osób, 
które dotychczas otrzymywały 
zasiłki. Orzeczenie Komisji 
może pozbawić prawa do za* 
s!łku osoby nie odpowiadające 
przepisom znowelizowanej o« 
becnie ustawy.

Izba jednogłośnie uchwaliła 
poselski projekt ustawy oraz 
zatwierdziła dekret.

Na tym wyczerpany został 
porządek dzienny 73 posiedzę* 
nia Sejmu Ustawodawczego.

sklch formacji bakteriologicz
nych uległy urzeczywistnieniu 
— konkluduje biegły — po
wstałby stan zagrożenia nie 
tylko dla krajów biorących 
udział w wojnie, lecz równ eż 
dla krajów neutralnych, co wy
nika z samej natury chorób 
epidemiczych i ze sposobu ich 
sztucznego rozpowszechniania 
przez formacje bakteriologiczne.

Na tym postępowanie dowo
dowa zakończono.

Katastrofalna sytuacja milionów robotników 
w Niemczech Zachodnich, Anglii i Ksnadz e

BERLIN (TELEPRF.SSI. Licz, 
ba bezrobotnych w Niemczech 
Zachodnich w pierwszej poło
wie grudnia zwiększyła się w 
porównaniu z miesiącem ub<e* 
głym o 115 019, osiągając cy* 
frę 1 498 859. W listopadzie 
zanotowano przyrost bezrobot* 
nych na tych terenach, wyno* 
seący 67 300. Większa część 
tej nowej fali bezrobocia przy
pada na Bawarię, qdzie w o- 
kresie od 1 do 15 grudnia po* 
nad 40 000 osób utraciło pra* 
cę.

OTTAWA (PAP). Jak do
nosi prasa kanadyjska, bez* 
robocie w Kanadzie osiągnęła 
w końcu bieżącego roku naj* 
wyższy poziom od chwili za
kończenia wojny. Wedłua o- 
ficjalnych danych, w gruśniu

Broń w citarzadi świątyń 
przechowywali księża współpracujący z bandami

RZESZÓW (PAP). W dru-
gim dniu rozprawy przeciwko 
oskarżonym o współpracę z 
dywersyjno->rabunkowymi ban
dami NSZ, sąd przesłuchiwał 
w dalszym ciągu ks. Kułak?. 
W toku wyjaśnień oskarżone
go prokurator zwrócił uwagę 
sądu na fakt przechowywania 
zboża dla bandy przez osk. Ku
łaka. Zboże, złożone u księdza, 
pochodziło z rabunku, jakiego 
dokonała banda w Zarządzie 
Miejskim miasta Sieniawy. 
Zboże to miało zaspokoić po
trzeby ludności tego mo
steczka.

Z kolei złożył zeznania osk. 
Tytula. Opowiedział on szcze
gółowo o magazynowaniu bro
ni dla bandy „Mewa” pod ol.a 
rzem w kościele w Gniewoży- 
nle. Tytula podkreśla, że *s. 
Zub po wydaniu zmagazyno 
wanej broni, pieczołowicie do
glądał jej transportu, a nawet 
sam transport ten konwojowa1.

Oskarżony Stanisław Nie 
mieć, grabarz z Gniewczyna, 
przyznał, że na polecenie człon

Komentarz dnia

Bomba przy uL Talleyrand
* *Wiadomość o zamachu bombowym na siedzibę naszej 

Ambasady w Paryżu jest tak wstrząsająca, a jednocześnie 
tak zaskakująca, że targnąć musi sumieniem każdego Po
laka. Szczęśliwym zbiegiem okoliczności uniknięto ofiar 
w ludziach, ale sam fakt, że znalazł się ktoś, kto chwy
cił się tak podłych metod, kto usiłuje stosować najbar
dziej wyuzdany i bezmyślny terror — jest przerażający 
w swej wymowie.

Jak donosi komunikat PAP-a, władze francuskie przed
sięwzięły szereg kroków, jakie w takim wypadku przed
sięwziąć należało. Kilku wyższych urzędników policji 
przybyło na miejsce wypadku, wszczęto dochodźcie, a 
szef protokołu francuskiego MSZ złożył nawet wyhaźne 
ubolewanie ambasadorowi Putramentowi.

Czyż może to jednak zadowolić Polskę, a także i fran
cuską opinię publiczną? Czyż nie jest faktem niewątpli
wym. że takie akty terroru mogły mieć miejsce tylko w 
łe’ atmosferze, jaka z winy rządu francuskiego, zapano
wała ostatnio w stosunkach polsko-francuskich?

Od pewnego czasu jesteśmy świadkami oryginalnej 
polityki ze strony władz francuskich, polityki niespotyka
nej w praktyce międzynarodowych stosunków. Obrona 
jawnych i zdemaskowanych szpiegów francuskich, wysie
dlanie z granic Francji zasłużonych polskich działaczy Ru
chu Oporu, szykany wobec naszych pracowników kultury, 
przy jednoczesnym popieraniu wrogów naszej Ojczyzny, 
ludzi niegodnych miana Pobków, nie mogła wydać in
nych owoców, jak te właśnie, które obserwujemy. ,,Bom
ba przy ul’cy Talleyrand — czytamy w komunikacie To
warzystwa Przyjaźni Francusko-Polskiej — ogłoszonym po 
wypadku — rzuca jaskrawe światło na to, co chciano o- 
chrzcić mianem afery francusko-polskiej i na tych, którzy 
ją wywołali i wyzyskali dla swoich celów."

Nie możemy i nie chcemy zresztą wyręczać komisarza 
dzielnicy Invalides, który prowadzi dochodzenie w spra
wi zamachu bombowego na naszą Ambasadę. Nie mo
żemy i nie chcemy wskazywać, gdzie należałoby szu
kać sprawców tej potwornej zbrodni. Ale wolno nam po
wiedzieć, kto jest moralnym sprawcą tego aktu, kto od
powiada zań przed opinią publiczną obu naszych narodów 
i przed opinią świaita. Są to ci sami ludzie, którzy po
zwalają, aby francuskie radio prowadziło wyuzdaną na
gonkę przeciwko demokracji polskiej, którzy otaczają o- 
pieką Andersów i Mikołajczyków, stosują wobec Pola
ków mieszkających na ziemi francuskiej metody, nie na 
darmo przez prasę polską przyrównane do metod HimYn- 
lera, którzy wreszcie nie wahają s:ę naruszać immunitetu 
dyplomatycznego pracowników polskiego MSZ — byleby 
tvlko zyskać przychylność w oczach handlarzy bydła z 
Texasu.

Z niepokojem i z niecierpliwością czekać będziemy na 
wyniki śledztwa w sorawie aktu terroru, który wstrząs
nął polską o.p;nią publiczną. Już dziś jednak stwierdzić 
możemy z całkowitą pewnością, że prowokacyjne zama
chy, maiice ra celu wykopani sztucznej przepaści mię
dzy polskim i francuskim rarodem — zawiodą. Wiemy 
dobrze, że Polska Demokratyczna ma niejednego wroga 
we Francu, ale wiemy również, że ma wypróbowanego 
przyjaciela Jest nim lud francuski. A ten nie dopuści, 
aby zgraja prowokatorów zaszargała dobre imię narodu 
francuskiego i zniweczyła przyjaźń, jaka łączv go nie od 
dziś z narodem polskim. (ZS)

1949 r. było Kanadzie 208 
tysięcy zarejestrowanych bez
robotnych. Jednakże według 
związków zawodowych, w rze* 
czywistośći Kanada liczy oko
ło 300 tysięcy bezrobotnych.

Najwięcej bezrobotnych jest 
wśród włókniarzy, robotników 
portowych, leśnych i rolnych 
oraz wśród krawców. Zasiłki 
otrzymuje jedynie 115 tys. o* 
sób. Dzienniki kanadyjskie 
podkreślają, że około 900 tv* 
sięcy robotników kanadyjskich 
zatrudnionych jest tylko czę
ściowo. Stanowi to 18% ca
łej ludności pracującej.

W związku z kurczeniem się 
eksportu poqorszyła się znacz* 
nie sytuacja robotników roi* 
nych. Na zjeżdzie robotników 
rolnych, który odbył się nie

ka bandy ,Mewa” rozkopał w 
nocy grób i wydał bandyiom 
trumnę naładowaną amunicją

Następnie sąd zarządził ot
warcie postępowania dowodo
wego. Świadek Karol Ziomek 
zeznał, że k». Zub nastawiony 
był wrogo do ustroju Polski 
Ludowej, czemu dawał wyraz 
w publicznych wypowiedziach

Świadek Mieczysław Król 
stwierdził, iż brał udział w 
transportowaniu broni z ko
ściołów w Tryńczy i Gniewczy- 
nie wraz z ks. Zubem, k‘óiy 
też asystował przy ekspedio
waniu transportu.

Świadek ks Henryk Uchman 
zeznał, że wypożyczył oskar
żonemu Zubowi przybory litut 
glczne gdy ten ostatni objeż
dżał, by odprawić mszę połową 
dla bandytów. Ks. Uchman 
przyznał, że przyjmowano c-d 
bandytów szaty kościelne 1 
sprzęt liturgiczny zrabowane 
przez bandytów w cerkwiach

Na tym rozp;awę przerwano 
do dnia następnego. 

dawno w Ottawie, podkreśla* 
no, że położenie tej kateco* 
rii robotników Dozbawionych 
pracy jest wprost katastrofal
ne, ponieważ nie mogą oni 
znaleźć inneqo rodzaju zatrud
nienia w miastach.

Kanadyjskie związki zawo* 
dowe. przedłożyły rządowi 
program zorganizowania na 
wielką skalę robót publicz* 
nych, jednakże rząd kanadyj
ski prowadzi dyktowaną przez 
amerykańskie monopole kapi* 
talistyczne politykę, zmierzaią* 
cą do jak najdalej idąceęo o- 
graniczenia przemysłu kanadyj
skiego.

W Wielkiej Brytanii liczba 
bezrobotnych również stale 
wzrasta. Dane, opublikowane 
przez Ministerstwo Pracy 
stwierdzają, że w listopadzie 
br. zarejestrowano o 32 389 
bezrobotnych więcej, aniżeli w 
październiku br. W listopadzie 
1948 roku liczba bezrobotnych 
wynosiła 328 000 natomiast w 
roku bieżącym, już w dniu 14 
listopada zarejestrowano 323 
tys. pozbawionych* pracy.

Bezrobociem dotknięte są w 
szczególności: Walia. Szkocja, 
północno i północno«zachodnie 
hrabstwa Anglii.

Bezrobocie szerzy się rów* 
nież w okręgach południowych, 
południowo • zachodnich (włą* 
czając w to Londyn) i w o* 
kreqach południowo-wschod
nich.

dla dzieci
PRAGA (Telepress). W 

stolicy Słowacji Bratys!aw:e, 
otwarty został pierwszy dom 
towarowy, przeznaczony wy
łącznie dla dzieci W domu 
tym nie tylko można się zao
patrzyć we wszystkie artykuły, 
potrzebne dla dzieci lecz mat
ki mogą się tam również nau
czyć. w jaki sposób rozwijać 
dzieci przez gry 1 odpowiednią 
zabawę.



Zbigniew Siedlecki

WIEK SOCJALIZMU
przez, środek starej Europy, 

po której niedawno prze* 
toczyła się nawała faszyzmu, 
■wije się długa linia Łaby. Na 
prawym jej bnzegu kwitnie 
nowe życie: z ruin, zostawić* 
nych przez faszyzm wstają no
we miasta i nowe wsie, rodzi1 
się nowe życie. Na brzegu le
wym — miasta leża jeszcze w 
gruzach. Panuje tu stary, zmur
szały porządek, który nie po- 
trafi stworzyć żadnej nowej, 
trwałej wartości. Ale ludy kra
jów, leżących na zachód od 
Łaby, budzą się na dźwięk 
dwóch słów, którymi żyje dziś 
każdy człowiek pracy. Są to 
słowa: „Pokój” i „Socjalizm”.

A oto wielka sadzawka Oce- 
anu Atlantyckiego. W 

ciągu minionego roku imperia
lizm amerykański usiłował 
zszyć brzeg postrzępionych 
kontynentów nicią paktu atlan
tyckiego — podporządkować 
sobie rządy krajów kapitali
stycznych. Usiłowania te za
kończyły się pozornym powo
dzeniem — pakt został podpi
sany. Niekoronowani królowie 
Wall Street widzieli w nim po
lityczne przypieczętowanie pla
nu Marshalla, a zarazem do
skonałą bazę dla swych wojen
nych prowokacji.

Inicjatorzy paktu zawarli jed
nak sojusz nie z krajami i na
rodami, lecz z. ich rządami, któ
re są znienawidzone prztz 
ogół społeczeństwa. Zawarli 
sojusz z klasą, której panowa
nie mimo terroru policyjnych 
rządów, nieuchronnie zmierza 
do, upadku. Zawarli sojusz z 
tym, co obumiera, przeciwko 
temu, co rośnie i potężnieje 
już nie tylko z roku na roŁ, 
ale z miesiąca na miesiąc. Pakt 
atlantycki pozostał tworem 
sztucznym, nienaturalnym i bezs 
silnym.

Na nic nie zdadzą się szwy 
paktu atlantyckiego. Wbrew 
zdradzieckim rządom, usiłują
cym utrzymać się przy wła
dzy za cenę wysprzedaży do
bytku narodowego' i utraty su
werenności swoićh państw, lu
dy Europy, bez paktów i roz
grywek dyplomatycznych jed
noczą się w naprawdę trwały 
1 rzeczywiście silny obóz po
koju. Zwracają oczy na 
wschód, gdzie niezwalczona 
potęga ZSRR i sprzymierzonych 
z nim państw demokracji lu
dowych przeciwstawia impe
rializmowi — wolność i współ- 
pracę między narodami, podże
ganiu do, wojny — niezłomną 
wolę pokoju, anarchii gospo
darczej — twórczą, pokojową 
pracę nad zbudowaniem dobro
bytu.

IV! imiony rok był pechowym
A po prostu okresem dla 

kreciej roboty amerykańskie
go imperializmu. Notujemy w 
nim bowiem wydarzenia takie, 
jak ostateczne zdemaskowanie 
agentury imperializmu w Jugo
sławii, wykrycie jej w porę na 
Węgrzech i w Bułgarii. U nas 
metody imperialistycznej poli
tyki ujawnił proces Doboszyń* 
skiego i wykrycie sieci wywia
du francuskiego oraz wykrycie 
szajki prowokatorów typu Du
biela i Lechowicza.

Dziś jest już jasne, że klika 
wielkach kapitalistów, rządzą
ca Stanami Zjednoczonymi i 
zwasalizowanymi przez nie 
państwami, usiłuje pchnąć 
świat w objęcia nowego, faszy
zmu. Jasne jest również, że je
dyną siiłą, zdolna się temu 
skutecznie przeciwstawić, jest 
Związek Radziecki i obóz po
koju, prowadzony przez ZSRR.

Na wszystkich kontynentach 
świata narasta bunt uciskanych 
ludów, przeciwko faszystow
skim, nieludzkim metodom rzą
dzenia. Półwysep Indyjski, 
gdzie imperializm angielski za 
wszelką cenę usiłuje się u- 
trzymać, stosując starą zasadę 
„dziel i rządź”, wre niby ol
brzymi kocioł. Burma, Indo- 
chiny i sznur żyznych wysp 
indonezyjskich z bronią w rę
ku walczą przeciwko imperia
listycznemu uciskowi. Ludy 
Afryki zaczynają rozumieć 
swoją krzywdę i wyzysk. Ludy 
Ameryki Południowej słowami 
poety — wygnańca Pabla Ne
rudy domagają się wolności.

dy nasze spojrzenie zatrzy- 
'jr ma się na wybrzeżu Bał

tyku, linii Odry i Nysy, w pa
śmie Sudetów, Karpat i wstę
dze Bugu, uświadomimy sobie, 
jak silne Więzy łączą naszą 
Ojczyznę ze wszystkimi kra j a*

W nocy 31 grudnia na 1 stycznia nasza ziemia, odbywająca nieustanną wędrówkę dookoła słońca, mija ja
kiś punkt w przestrzeni, znany tylko astronomom, a zegary, bijąc północ, obwieszczają początek nowego roku, 
Korzystając z chwili zamyślenia, jaką nasuwa nam moment przejścia z jednego okresu w drugi, z którym łą
czymy tak wiele nadziei — spojrzmy na kulę naszego globu, wędrującą przez międzyplanetarną przestrzeń.

mi Europy i świata, jak bardzo 
nasze codzienne życie jest za
leżne od wydarzeń politycz
nych, które wstrząsają globem. 
Odczuwamy to tym silniej, że 
rok, który minął, był dla nas 
rokiem przełomu.

Zakończyliśmy etap odbudo
wy naszej gospodarki. Wypro
wadziliśmy nasze życie z okre
su powojennych stosunków. 
Możemy teraz cały swój wysi
łek skierować na budowę no
wą od zrębów — możemy 
kłaść fundamenty pod gmach 
przyszłego ustroju, który osta- 
teczniie uwolni' nas od nędzy, 
w którym całkowicie zniknie 
wyzysk człowieka przez czło
wieka.

Mimo trudności, mających 
źródło w zniszczeniach wojen
nych, w dywersji i wrogiej ro
bocie saboitażystów. w smut
nych pozostałościach rządów 
przed wrześniowych, rok 1949 
umocnił w nas przeświadcze
nie, że idziemy drogą jedynie 
słuszną, dał nam poczucie uf-, 
ności i pewności.

Pewność i ufność, z jaką pa
trzymy w przyszłość, ma źró
dło przede wszystkim w soju- 
pzu z ZSRR i krajami demokra
cji ludowej. Z tego sojuszu 
zrodziły się wszystkie nasze 
sukcesy polityczne i gospodar
cze. Miniony rok obfitował w 
nie bardziej:, niż którykolwiek 
z poprzednich.

Granica na Odrze i Nysie — 
niezwykle ważny czynnik na-, 
szego rozwoju — została 
wzmocniona przez utworzenie 
demokratycznej republiki nie
mieckiej. Po raz pierwszy w 
dziejach spoglądamy za Odrę 
bez obawy nowego „Drang 
nach Osten”. Patrzymy na za
chód ze spokojem również dla
tego, że ludy wszystkich 
państw, jakie nas otaczają z 
bliska i daleka, w tysiącach 
manifestacji, na kongresach we 
Wrocławiu, Moskwie, Paryżu, 
Pradze, Meksyku, New Yor
ku i innych stolicach zadekla
rowały swoją niezłomną wolę 
pokoju.

W7 końcu 1948 roku nastą-
™ pito zjednoczenie pol

skiego ruchu robotniczego. Je
go rezultaty nieustannie uwi
doczniały się w ciągu całego 
roku 1949 — i uwidoczniać się 
będą jeszcze przez długie lata. 
Zjednoczenie skonsolidowało 
politycznie klasę robotniczą, 
wzmocniło cały naród, wywo
łało olbrzymi entuzjazm, który 
przejawił się we współzawod-

Ludzie 1949 roku
Pierwsi miedzy pierwszymi

W piątą rocznicę Manifestu Lipcowego Polska Ludowa nowousta- 
nowlonym orderem „Sztandaru Pracy" nagrodziła wielu ludzi pracy, 
którzy idąc drogą szczytnego współzawodnictwa najbardziej przyczy
nili się do Odbudowy kraju. Z licznej rzeszy udekorowanych przo
downików pracy wybieramy dwie sylwetki łódzkich tkaczek.

wodzie ludzi, potrafił zająć w 
I i III kwartale br, 3 miejsce.

— Chłopcy z mojego zespołu 
mówią mi często — opowiada 
Józefa Szewczyk — że niedłu
go mnie prześcigną. Ja im tez 
odpowiadam, że będę się tylko 
cieszyła, że moja praca nie 
poszła na marne i Polska bę
dzie miała więcej dobrze wy
szkolonych fachowców.

*
PZPB nr 2 — to dawne za

kłady Poznańskiego. Tam pra
cowała jej matka i tam też, 
mając 18 lat, zaczęła praco
wać HELENA PŁACHTA. U- 
rodziła się w Łodzi 1908 roku. 
Jak wszystkie robotnice tak i 
ona była często redukowana. 
Ciężki był to okres, bo i mąż 
nie zawszę mógł znaleźć pracę.

Po wyzwoleniu Helena Pła
chta stanęła natychmiast do 
pracy, zajmując we współza
wodnictwie czołowe miejsce- 
W uznaniu zasług została od
znaczoną najpierw brązowym, 
później srebrnym Krzyżem Za
sługi i orderem Sztandaru Pra
cy I klasy.

W nagrodę za swoją prąci? 
otrzymała od zakładu pracy 
nowe mieszkanie, wybudowa
ne przez ZOR, składające się z 
dwóch izb z łazienką.

JOZEFA SZEWCZYK, tka
czką PZPB nr 3, urodziła się 
w Łodzi w 1898 roku. Dziecin* 
stwo miała ciężkie. Ojciec ro
botnik, chory na gruźlicę, u- 
marł, gdy miała 12 lat. Wtedy 
też zaczęła pracować w ówcze
snej fabryce Gayera. Ciężka 
praca — to było wszystko, cze
go doznała w dzieciństwie.

Niewiele zmieniło się rów
nież, gdy założyła własną ro
dzinę. Mąż — członek KPP 
bywał często aresztowany. Ka
rano również i żonę.

Na początku wojny umarło 
jej dwoje dzieci, a trzeci syn 
został zamordowany przez hi
tlerowców w Radogoszczu, 
prawie w przeddzień wyzwole
nia.

Natychmiast po odzyskaniu 
niepodległości Józefa Szew
czyk stanęła znowu do pracy 
w fabryce.

Od czasu wprowadzenia ru
chu współzawodnictwa pracy 
stale zdobywała pierwsze miej
sce. Za swoją pracę została od
znaczona najpierw złotym 
Krzyżem Zasługi, a w lipcu 
1949 orderem Sztandaru Pracy 
I klasy. Na początku. 1949 ro
ku Szewczyk stanęła jako In
struktorka na czele zespołu 
młodzieżowego. Zespół ten, 
składający się z nowych w za=

nictwie pracy, racjonalizator
stwie, w spontanicznym podej
mowaniu zobowiązań produk
cyjnych. Dzięki temu osiągnę
liśmy nasz największy sukces 
tegoroczny — przedterminowe 
wykonanie planu trzyletniego.

Wykonanie planu 3-Ietnfego 
przyniosło olbrzymi wzrost u- 
społeciznionego sektora naszej 
gospodarki. Jego wzrost jest 
świadectwem zdecydowanej 
wyższości nowych metod go
spodarki. Gospodarka uspo
łeczniona ogarnęła niemal ca
ły przemysł, umożliwiając ol
brzymie zwiększenie produk
cji, która znacznie przekroczy
ła poziom przedwojenny. Jej 
wpływ sięgnął także do rol
nictwa — do dziedziny naj
bardziej do niedawna zacofa
nej. Mamy tu do zanotowa
nia dwa wielkie osiągnięcia: 
stworzenie państwowych go
spodarstw rolnych i zawiązy
wanie się spółdzielni produk
cyjnych, które dziś można już 
liczyć na setki.

Państwowe gospodarstwa 
rolne i spółdzielnie produkcyj
ne, wprowadzając najnowocześ
niejsze metody uprawy roli, 
gwarantują stały wzrost pro
dukcji rolnej i poprawę bytu 
chłopa.

Na przyśpieszenie tej popra
wy wpłynie także niedawne 
zjednoczenie ruchu ludowego. 
Stanowi ono, potężne wzmóc-

nlenia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, jednego z naj
ważniejszych filarów politycz
nych, na których opiera się u- 
strój Polski Ludowej.

Wszystkie te sukcesy wy* 
’’ kuwały się w ogniu o- 

strej walki klasowej. Wróg, 
któremu ziemia pali się pod
nogami, chwyta się coraz per- 
Mniejszych, coraz bardziej 
zamaskowanych 1 coraz bar
dziej szkodliwych metod. Dy- 
wersanci i sabotażyści, nasłani 
przez imperializm zachodni, 
lub rekrutujący się spośród ro
dzimej reakcji, usiłują wysa
dzać w powietrze zakłady pro
dukcyjne i wywoływać kata
strofy w kopalniach. Pragną 
oni zagnieździć się w naszym 
aparacie gospodarczym.

W tej sytuacji czołowym wy
darzeniem politycznym stało 
się III Plenum KC PZPR. Jego 
doniosłe uchwały uzbroiły nas 
w czujność, dzięki której pa
raliżujemy podstępne, perfidne 
działanie wroga, dzięki któ
rej usuwamy ziarna piasku z 
trybów i łożysk naszego apa
ratu państwowego, gospodar
czego i społecznego. Czujność, 
która stała się hasłem całego 
narodu, zapewnia nam pełne 
korzystanie z rezultatów włas
nej pracy.

Nie cofamy się przed walką, 
nie ustępujemy przed trudno
ściami, których niemało je

szcze rejestruje nasze codzien
ne życie. Jesteśmy pewni, że 
je przezwyciężymy, bo jesteś
my zjednoczeni i ożywieni 
wsrpólną ideą. Uroczyście ob
chodzona 70 rocznica urodzin 
Generalissimusa Stalina wyka
zała jednomyślność wszystkich 
ludzi pracy w Polsce. Wyra
żając gorącą i płynącą z naj
szczerszego serca miłość dla 
wielkiego budowniczego socja
lizmu, lud polski jeszcze raz 
zadokumentował swoją przy
jaźń ze Związkiem Radzieckim, 
swoje umiłowanie pokoju i 
swoją wolę budowania ustroju 
socj alistycznego.

Plob ziemski-, niby wielki 
zegar, z dobowa regular

nością obraca się wokół swej 
osi. Zarysy ©fałdowanych gó
rami kontynentów. gładkie, 
błyszczące powierzchnie ocea
nów wynurzają się z cienia i 
stają w pełnym blasku dnia.

Gdzieś, na dalekich wybrze
żach Oceanu Spokojnego rodzi 
się brzask. W blaskach świtu 
stają olbrzymie, półmiliardowe 
Chiny Mao-Tse-Tunga — naj
większe zwycięstwo rewolucji 
nie tylko w minionym roku 
1949 ale i w całym okresie, 
który upłynął od czasu zbudo
wania socjalizmu w Związku 
Radzieckim. Wychodzą na 
słońce rozległe, bogate ziemie 
ZSRR — jedynego na świecie 
państwa socjalistycznego, gdzie

Miedzy Odrcę a Nisa^ (2)

Czy zespól

Głogów stracił w czasie dzia
łań wojennych wszystkie pla
cówki kulturalne. A było ich 
niemało: trzy publiczne bi
blioteki z bogatymi i cennymi 
księgozbiorami klasztorów z 
Gryzoiborza i Zagania, muzeum, 
wszystkie kina, czytelnie i 
gmach teatralny. Dzisiaj nie 
ma w Głogowie ani jednej pu
blicznej świetlicy, ani jednej 
czytelni i ani jednej kawiarni. 
Z niemałym trudem odbudował 
Powiatowy Zarząd Związku 
Cechów Piekarskich jedną z 
głogowskich sal i urządził w 
niej kinou To kino, w którym 
każdego tygodnia od czwartku 

do t'edzieli, odbywają się se
anse filmowe — jest jedyną 
rozrywką mieszkańców, sprag
nionych kulturalnej strawy.

UJzootaw zcwoiKMrf
Kino nie wypełnia kultural

nych potrzeb świata pracy i 
nie zastąpi nigdy żywego sło
wa, płynącego z estrady lub 
sceny. Głogowianie marzą o 
teatrze i nie mogą zrozumieć 
dlaczego wrocławskie zespoły 
artystyczne omijają miasto. 
Głogowskie kino może z powo
dzeniem zamienić się w teatr, 
gdyż posiada średniej wielko
ści scenę, oświetlenie ele
ktryczne, obszerne kuluary i 
pomieścić może około 300 o- 
sób. Koszty wystawienia sztuk 
nie powinny stanowić żadnej 
przeszkody, gdyż administracja 
pobiera za wydzierżawienie 
sali skromną opłatę 2000 zł za 
wieczór oraz 500 zł za sprzą
tanie.

Jest rzeczą niezwykle dziw
ną, że w tych warunkach o 
Głogowie Wrocław zupełnie 
zapomniał. Trudno również 
zrozumieć stanowisko Powia
towej Rady Związków Zawodo
wych, która z dotychczasowym 
stanem zupełnej martwoty na 
odcinku kulturalnym nie pró
buje zdecydowanie walczyć.

Do Głogowa dochodzą echa 
z pobliskich miast Ziemi Lubu
skiej, do których coraz częś
ciej docierają zespoły Pań
stwowego Teatru Polskiego z 
Poznania. Głogowianie proszą 
by zespoły te zainteresowały 
się również ich miastem, mimo 
że leży ono w granicach zasię
gu dolnośląskich ekip arty
stycznych.

^6Q Z l*adlQ ?
Kulturalnego ugoru nie pró

buje przeorać również Spo
łeczny Komitet Radiofonizacji 
Kraju, który mimo nacisków 
ze strony mieszkańców Głogo
wa nie może zdecydować sie 
na założenie w mieście radio
węzła. SKRK tłumaczy się ze 
swego bezruchu tym, że nie 
dvsponuje w Głogowie odpo
wiednim lokalem — władze 
miejskie natomiast twierdzą, 

że Komitet stawia zbyt wygóro
wane wymagania i że przy 
dobrych chęciach sprawa zało
żenia radiowęzła byłaby już 
dawno załatwiona. Założenie 
sieci przewodów nie powinno 
napotkać na trudności, gdyż 
pewną liczbę słupów już po
stawiono. Rozwiązać można 
również sprawę braku fundu
szów, którą przezornie zasta
wia się Komitet. W mieście po
zbawionym prawie zupełnie 
rozrywek kulturalnych zainte
resowanie radiofonizacją jest 
na pewno większe, aniżeli to 
się członkom SKRK wydaje. 
Zainteresowania te stanowią 
najlepszą gwarancję zgroma
dzenia poważnych kwot, po
chodzących z ofiarności spo
łecznej, a poza tym władze sa
morządowe znajdą niewątpli
wie pewne dotacje na poparcie 
akcji,

Tpz&ba womyśl&G 
o śwlatlicy

Miasto pozbawione Domu 
Społecznego czy Ludowego, a 
już co najmniej świetlicy — 
ma zawsze poważne kłopoty z 
realizowaniem zadań na od
cinku oś wiato wo-kulturalnym. 
W takim mieście trudno o za
wiązywanie się zespołów arty
stycznych, trudno o przyciąga
nie mas do pracy społecznej i 
trudno wychowywać społe
czeństwo w myśl haseł postę
pu. Świetlice fabryczne grupu
ją w sobie tylko pracowników 
jednego zakładu i dlatego trze
ba otwierać świetlice publicz
ne, Głogów nie posiada ani 
jednej takiej kuźni charakte
rów, nie posiada nawet czytel
ni, czasopism i książek. W ta
kich warunkach nie można się 
dziwić pewnej liczbie obywate
li, że nudząc się odwiedzają 
restauracje lub spędzają wolny 
czas nieproduktywnie — przy 
kartach

Otwarcie świetlicy i czytel
ni w znacznym stopniu ożywi 
kulturalne życie Głogowa. Na
rybku chętnego do dokształca
nia się nie brak Mówią o tym 
cyfry zaczerpnięte z Biblioteki 
Powiatowej, w której na każde 
5 książek przypada jeden wy
pożyczający. W Głogowie 
znajdą się również aktywiści, 

człowiek zmienia kierunek ol
brzymich rzek. Pławi się w 
blasku dnia Moskwa — stolica 
całego postępowego świata, 
błyszczą wieże starego Kremla, 
ku któremu zwraca ią oczy lu
dzie pracy spod wszystkich 
długości i szerokości geogra
ficznych. Pyszni się w słońcu 
żyzna Ukraina, kraj najbogat
szych kołchozów.

Gwit spływa na Polskę. Pier- 
wszy promień słońca lśni 

na kolumnie Zygmunta — ze
ślizguje się na śmiałą, szero
ką linię Trasy W—Z, rozświe
tla białe mury osiedli robot
niczych na Mokotowie, Mura
nowie, Młynowie, Woli... ogar
nia cały kraj — porty, stocz
nie, kopalnie, huty, fabryki, 
pola, na których coTaz częściej 
traktor kraje skiby, stalowym 
piórem pługa pisząc wiersz o 
dobrobycie — naszą siłę i na
szą dumę.

Światło przesuwa się na Ru
munię, Węgry, Bułgarię, Cze
chosłowację — kraje, w któ
rych tętni praca nad zbudowa
niem socjalizmu. Chciwymi o* 
czarni śledzą jego błyski ro
botnicy włoscy, hiszpańscy, 
francuscy, belgijscy, holender
scy, angielscy.

Glob ziemski nieustannie ! 
miarowo obraca sie dookoła 
swej osi. Ale historia nie krę
ci się w kółko — historia 
idzie wciąż naprzód. Ludzkość 
wydobywa się z mroków nę
dzy i słabości i w nieustan
nym rozwoju zmierza ku bla
skom dobrobytu i siły. Wiek 
dwudziesty staje się wiekiem 
socjalizmu.

którzy-,ruszą? pracę zespołów 
artystycznych i wówczas w 
mieście nie będzie narzekań 
na brak imprez, udanych aka
demii i dobrze zorganizowa
nych kursów.

Władze Głogowa muszą pa
miętać, że przy odbudowie nie 
można myśleć tylko o murach, 
lecz trzeba równocześnie 
kształtować charakter nowego 
.człowieka.

Tadeusz Pasikowski

5 lat istnienia 
Polskiej Kroniki 

Filmowej
Jedna z najpoważniejszych 

pozycji Filmu Polskiego — 
Polska Kronika Filmowa ob* 
chodzi 5=lecie swego istnienia-

Pierwszy numer tygodnika 
„Polskiej Kroniki Filmowej", 
ukazał się na ekranach kin 
lubelskich w grudniu 1944. Pu» 
bliczność oklaskami powitała 
zdjęcia przedstawiające odna* 
lezienie matejkowskiej „Bitwy 
pod Grunwaldem", wizytę 
dziennikarzy zagranicznych , na 
Pradze (znajdującej się wów* 
czas pod intensywnym ob
strzałem nieprzyjaciela) akcję 
Czerwonego Krzyża mającą na 
celu zbieranie dobrowolnej da* 
niny krwi dla rannych żołnie* 
rzy radzieckich i polskich, 
wreszcie przylot posłów zagra* 
nicznych. akredytowanych przy 
Polskim Komitecie Wyzwolę* 
nia Narodowego.

Wśród filmów obrazujących 
drogę bojową żołnierza poi* 
skiego wymienić należy takie 
relacje dokumentalne, jak „W 
marszu na Bałtyk". „Bitwa o 
Kołobrzeg", wreszcie „Zagłada 
Berlina" Realizatorem ich był 
J. Bossiak.

Ogółem w ciągu pięciu lat 
swego istnienia Polska Kroni* 
ka Filmowa zreabzowała ok. 
200 tygodników i ponad 200 
filmów dokumentalnych in
nych rodzajów. Filmy te dają 
w sumie prawdziwą relację o 
narodzinach Polski Ludowej, o 
Jęj pracy, walce i osiągnięciach 
na drodze do socjalizmu.



Zobaczyłem socjalizm!
Rozmowa ze Stefanem MATELĄ

Stefana Matell, inicjatora ogólnopolskiego współzawodnictwa w 
szybkościowym skrawaniu metalu — z Zakładów Przemysłu Me* 
talowego lm. Józefa Stalina w Poznaniu, nie było w „Dniu Pracy 
Stalinowskiej" w Poznaniu. Był w Moskwie na uroczystościach 
70 rocznicy urodzin Wielkiego Wodza świata Postępu 1 Pokoju. Jego 
zobowiązanie uczczenia 70 rocznicy urodzin Stalina zostało wyko
nane- Zamiast swego towarzysza — tokarza rekord zakładów po* 
bił nastawiacz Czesław Passon. Zamiast 400 m na minutę pod
niósł szybkość do 700 ml

Gtefan Matela jest człowie* 
kiem dokładnym, jak 

wszyscy dobrzy tokarze. Za* 
pytany o wrażenia z Moskwy, 
wyjmuje wielki notes, gdzie 
zanotował systematycznie
wszystko, co widział w Związ* 
ku Radzieckim.

— W drodze do Moskwy — 
mówi on — opowiadał nam 
gen. Popławski' o szlaku bojo* 
wym Armii Polskiej, który 
wiódł tędy z bratniej ziemi 
radzieckiej do Polski. Gen. 
Popławski opowiadał niemal 
bez przerwy. Nie daliśmy mu 
spokoju. Widziałem odbudo
wane miasta, wsie. Wszystko 
to było zniszczone, mówił ge« 
nerał. a teraz, niewiele już ruin 
pozostało;
- Jak was przyjęto w 

skwie?
— Gdy 

dworcu, od 
tragarze i 
Mnie gen. Witold polecił ople* 
kę nad teczka e dokumentami 
o pobycie Lenina w Polsce. 
Tragarze chcieli mi teczkę za* 
brać — ale nie dałem. Mo* 
głoby się przecież coś tam po
gnieść, chociaż nasi radzieccy 
gospodarze mówili, że się nic 
stać nie może.

Ja się tam jednak nieco o- 
bawiałem. Bo to widzicie: 
wieźliśmy dla Stalina doku* 
menty rzadkie, drugich takich 
nie ma. Polecili mi troskę nad 
nimi, to pilnowałem jak oka 
w głowie.

— A widzieliście Mauzo
leum Lenina?

— Przed akademią poszliśmy 
tam złożyć wieniec. Na szczę
ście nie musieliśmy czekać z 
■wieńcem, który był większy 
ode mnie. Żebyście wiedzieli, 
że ogonek ciągnie się tam 
przez cały dzień chyba na ki* 
lometry. Patreyłem. na bladą 
twarz Lenina' w szklanej tru
mnie. Wydawało mi się, jakby 
on nas dopiero co opuścił. 
Jakby dopiero wczoraj, czy 
kilka dni temu umarł. A ci
sza to panuje w mauzoleum 
wielka. Potem o godiz. 20 po
szliśmy na akademię.

— Mieliśmy pierwszorzędne 
miejsca — w loży koło 6ce* 
ny. W czasie popisów artysty* 
cznych siedzieliśmy naprzeciw 
Stalina. Przyjrzałem mu się 
dokładnie. Nie zapomnę tego 
do końca życia. Gdy ukazał 
się on na początku uroczysto* 
ści, to tak biłem oklaski, że 
mustaiłem się odsunąć od to
warzyszy. Jestem wysoki, no 
a ręce mam silne... dwadzieścia 
minut trwały owacje. Szwer* 
nik dzwonił, ale nic... oklaski 
i okrzyki nie ustawały.

— Jakie momenty najbar
dziej utkwiły w pamięci?

- — Waruszające były życze
nia dzieci. Jeden z chłopców 
powiedział do Stalina, żeby 
,/dał takie książki, które się 
nie brudaą i nie drą”. Wszy* 
scy się śmiali, a Stalin prze* 
chylił się przez stół prezydial* 
ny i pogładził małego po gło
wie. Żadne z dzieci nie miało

wysiedliśmy 
razu otoczyli 
zabierali

Mo*

na 
naft 

bagaż.

tremy. Jeden z chłopców nie 
mógł sięgnąć do etołu prezy
dialnego, by położyć kwiaty
— był za maiły. Rzucił więc
— nie udało się. Spróbował 
jeszcze raz i wtedy kwiaty 
znalazły się na stole. Stalin 
podniósł wówczas chłopca i 
pocałował go w czoło.

Drugi moment, który mi głę
boko utkwił w pamięci, to 
chwila, gdy 300 ludzi zebra
nych na sali śpiewało, każdy 
w swoim języku, „Międzynaro
dówkę”. Śpiew był jeden. 
Stalin stał za stołem prezydial
nym. Tym śpiewem oddawali
śmy mu cześć. Takie przywią
zanie tylu narodów do jedne
go człowieka to jest rzecz w 
historii niespotykana. O ta
kiej uroczystości jeszcze nie

słyszałem f nie wiem czy kie
dyś słyszeć będę.

Po akademii, wręczeniu da
rów narodu polskiego dla Jó
zefa Stalina na ręce przewod
niczącego Rady Najwyższej 
ZSRR, Szwernika, delegacja 
polska zwiedziła zakłady prze
mysłowe im. Józefa Stalina 
pod Moskwą.
.Stefana Matelę zakłady spe

cjalnie interesowały, gdyż są 
one pokrewne zakładom im. 
Józefa Stalina w Poznaniu. 
Należą do przodujących w 
Związku Radzieckim. tak jak 
poznańskie w Polsce. O nich 
też długo opowiada nam Ste
fan Matoła.

— Uderzyła mnie bardzo du
ża 1'lość młotów parowych. 
Nigdzie jeszcze nie widziałem 
ich tyle w jednej fabryce. Pra
cuje tam bardzo duża ilość 
młodzieży, Ale najbardziej to 
mi się podobał Dom Kultury 
ZIS-u. Bo wyobrażacie sobie: 
1200 miejsc w sali teatralnej, 
biblioteka licząca 20 tys. czy
telników posiada 200 tys. ksią
żek! W Domu Kultury odby
wają się wykłady, udziela się

też rad fachowych robotnikom. 
Al© to jeszcze nie wszystko. 
Istnieje specjalna świetlica, 
gdzie dzieci robotników mogą 
korzystać z pomocy w nauce. 
Poza tym znajdują się tam 
świetnie urządzone boiska 
sportowe. Czy można się więc 
dziwić, że przodujący klub 
sportowy „Torpedo” składa się 
z robotników ZIS»u? Ale 1 to 
jeszcze ni© wszystko. Wy
obraźcie sobie, że w tym Do* 
mu Kultury urządzono specjał* 
ne studio. Gdy któryś z robot* 
nlków lub ich dzieci ma zdol* 
ności artystyczne do muzyki, 
gry scenicznej czy filmowej, 
robi się próby, nagrania posy
ła się do oceny i w ten spo
sób wyławia się nowe talenty. 
Przydałby się taki Dom Kul* 
tury w naszych zakładach w 
Poznaniu.

Zobaczyłem w Moskwie, ja* 
kie zdobycze osiągają robotni* 
cy w ustroju socjalistycznym, 
w ustroju, który budowali 
Wielki Lenin i Wielki Stalin.

Rozmowę przeprowadził
JANUSZ LIKOWSKI

Już kilkakrotnie porusza, 
liśmy na lamach naszego pi
sma sprawę dość częstych 
wypadków samochodowych 
jakie zdarzają się na ulicach 
miast i szosach. Liczne kon
trole M. O. pozwoliły stwier
dzić, że przyczyną tych wy
padków jest najczęściej nie
przestrzeganie przepisów 
drogowych przez kierowców 
pojazdów, ich brawurowa 
jazda i nietrzeźwość.
Z tych powodów zatrzymano 

m. in. w czasie niedawnej kon
troli na szosach wiodących z 
Poznania do Konina, Skwierzy
ny, Rawicza i Kalisza 108 szo
ferów. Przepisy dotyczące 
szybkości mówią, że w miej
scach zabudowanych (miasta, 
wsie, osiedla) szybkość nie 
może być wyższa niż 40 km 
na godzinę. Tymczasem przy* 
tizymani szoferzy mieli szyb
kość ponad 50 km, często osią
gając przy tym zawrotną w ta
kich warunkach liczbę 70 a na* 
wet 80 km na godzinę,

22 bm. w wyniku podobnej 
kontroli szybkości, przeprowa
dzonej na ulicach Poznania,

Coraz sprawniej pracuje PBP nr 11
Meldunek o przedterminowym 

Wykonaniu i przekroczeniu planu 
produkcyjnego na dzień 31. XII. 
1949 r. oraz o osiągnięciu szeregu 
rekordów zgłosiło również Pań
stwowe Przedsiębiorstwa Budow
nictwa Przemysłowego nr 11 w 
Poznaniu. Rozpoczęło ono swoją 
działalność dopiero w marcu 1949 
roku. Pomimo to przedsiębior
stwo ma już za sobą świetne 
wyniki.

W pierwszym etapie organiza
cyjnym P. B. P. nr 11 powołało 
do życia 6 kierownictw robót, a 
mianowicie: w Poznaniu (2), Go
rzowie Wlkp., Szamotułach, Ka
liszu i (we wrześniu 1949 r.) w 
Gnieźnie. Ponadto uruchomiono 
własne warsztaty: stolarski, in- 
stalacyjno - blacharsko - dekarski, 
ślusarsko-mechaniczny i elektro
mechaniczny, a w trakcie organi
zowania jest warsztat samocho
dowy.

Z chwilą uruchomienia przed
siębiorstwa sytuacja na odcinku 
dostaw materiałów budowlanych 
była dość ciężka, a sprzęt budo
wlany był w złym stanie, wzgl. by
ło go brak. W związku z tym budo
wy borykały się często z dużymi 
trudnościami. Okres ten jednak 
minął bezpowrotnie. PBP nr 11

dysponuje dziś sprzętem, który 
pozwala na całkowite zmechani
zowanie budowy, i wszystkie pla
cówki wywiązują się z nałożonych 
zobowiązań zadowalająco.

W czasie swej krótkiej działal
ności Przedsiębiorstwo Budownic
twa Przemysłowego nr 11 prowa
dziło na terenie wojew. poznań
skiego 54 rozmaitych robót, z 
których 32 oddano już do użytku. 
O pomyślnym rozwoju przedsię
biorstwa oraz o ogromie dotych
czas wykonanych prac świadczyć 
może najlepiej dostawa podsta
wowych materiałów budowlanych 
w ilości ponad 2600 wagonów. Z 
ważniejszych robót obecnie pro
wadzonych, których budowa u- 
kończona będzie w 1950 r., na
leży wymienić: budowę gimna
zjum przemysłowego w Starołęce, 
magazynu surowców dla firmy 

Stomil”, wykańczalni mydła dla 
firmy „Tukan", budynku fa
brycznego dla firmy „Pebeco".

W dalszym etapie rozwoju PBP 
oraz celem zapewnienia poszcze
gólnym budowom sta‘ej dostawy 
żwiru, przedsiębiorstwo przeję‘o 
w listopadzie 49 r. żwirownię w 
Kowanowie k. Obornik, a w gru
dniu 49 r. żwirownię w Nocho- 
wie k. Śremu. Obie posiadają

I wysokowartościowy żwir do beto- 
I nowania i budowy dróg. Wydaj- 
I ność ich zaspokaja już obecnie 
I nie tylko zapotrzebowanie wła
sne, ale pewne ilości wysyła PBP 
do Warszawy.

Dużymi osiągnięciami poszczy
cić się może PBP również w za
kresie higieny i bezpieczeństwa 
pracy oraz opieki socjalnej. Do 
tej pory zaopatrzono już w ubra
nia robocze i sprzęt ochronny ok. 
65 proc, pracowników.

Wszystkie te osiągnięcia były 
możliwe do przeprowadzenia 
dzięki harmonijnej współpracy 
k:erownictwa z radą zakładową 
oraz odbywaniu częstych narad 
wytwórczych, których odbyto w

okresie działalności PBP nr 11 
ogółem 45. Obejmowały one za
gadnienia zespołowej pracy w 
murarstwie, tynkarstwie, betono
wania, sprawy racjonalizacji i 
modernizacji robót, oszczędności 
itp., a więc wszystkie sprawy, 
które są podstawą w akcji prowa
dzenia współzawodnictwa pracy.

Plan rozbudowy Przedsiębior
stwa Budownictwa Przemysłowe
go nr 11 przewiduje w roku 1950 
ukończenie siedziby kierownictwa 
w Poznaniu przy pl. Ratajskiego, 
rozbudowę bazy magazynowej na 
Malcie oraz żwirowni w Kowano
wie, a ponadto budowę osiedla 
mieszkaniowego dla pracowników 
prowadzoną przez ZOR. (lc)

zatrzymano 51 kierowców. Cie* 
kawę, że dużą część wśród za
trzymanych stanowili kierow
cy dorożek samochodowych, a 
więc ci, którym liczni pasaże* 
rowie powierzają codziennie 
bezpieczeństwo swego życia. 
Wydaja się, że Zrzeszenie 
Właścicieli Dorożek Samocho
dowych powinno wpłynąć na 
członków i zwiększyć ich po* 
czucie odpowiedzialności oraz 
obowiązkowości. Wypadki zre
sztą kończą się nie tylko smu* 
tnie dla pasażerów, czy prze
chodniów, ale także dla wła
ścicieli taksówek. Nie dalej 
jak w ub. środę donosiliśmy o 
wypadku, w którym szczęśliwie 
obyło się wprawdzie bez ofiar 
w ludziach, za to została zu* 
pełnie strzaskana taksówka. 
Przyczyna wypadku — nad
mierna szybkość i lekceważe
nie przepisów przez kierowcę.

Wynik kontroli, przeprowa
dzonej 17 bm. w Kaliszu jest 
charakterystyczny ze względu 
na to, że wśród 6 nietrzeźwych- 
kierowców, którzy zostali przy
trzymani, prawie wszyscy, to 
ludzie na wyższych stanowi
skach (np. lekarz, inspektor 
Urzędu Wojewódzkiego) i przed 
stawiciele inicjatywy prywat
nej.

Przytoczone cyfry i fakty 
mówią, że daleko nam jeszcze 
do poczucia zupełnego bezpie
czeństwa przy poruszaniu się 
na ulicach, drogach i szosach. 
Harce nietrzeźwych kierowców, 
chcących się popisać brawuro
wą jazdą, właścicieli taksówek, 
którym się „spieszy” zagraża
ją zdrowiu i życiu pasażerów, 
przechodniów a zwłaszcza dzie
ci bawiących się na wiejskich 
szosach, przebiegających przez 
ruchliwe ulice miast.

O to, by stan taki się zmie
nił, walczy usilnie Milicja 
Obywatelska przez liczne kon
trole trzeźwości kierowców, 
szybkości i stanu pojazdów 
mechanicznych, a w konse
kwencji przez surowe postę
powanie wobec winnych aż do 
odebrania prawa jazdy włącz
nie. (ost)

Noworoczne 

życzenia WRN 
' Prezydium Wojewódz

kiej Rady Narodowej w 
, Poznaniu dziękuje za na

szym pośrednictwem orga
nizacjom politycznym 1 
społecznym za współpracę 
na odcinku rad narodo
wych oraz życzy całej pra- 

, cującej ludności pomyślne
go Nowego Roku 
szu do socjalizmu.

Wszystkim tym, 
nadesłali życzenia 
czne i noworoczne 

i dium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej, wyraża po- 

, dziękowanie.
' W miejsce indywidual

nych życzeń Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Naro
dowej ofiaruje Okręgowi 
Wielkopolskiemu Polskie
go Czerwonego Krzyża 
10.000 zł na szkolenie.- ł

w mar-

którzy 
świąte-
Prezy-

Po odrzuceniu szkodliwych tradycji YMCA
„Ognisko" uzupełnia działalność

organizacji społecznych i młodzieżowych
Stowarzyszenie „Ognisko" — 

instytucja stworzona po zreorga
nizowaniu dawnej „Polskiej 
YMCA" — zarzuciło całkowicie 
dawną olitarność swej poprzed
niczki, nabrało wyraźnego demo
kratycznego oblicza politycznego.

„Ognisko" stało się stowarzy
szeniem masowym, do którego 
wstęp ma młodzież powyżej lat 
18. Weszły do niego jako osoby 
prawne takie organizacje jak 
związki zawodowe, ZAMP, ZMP, 
Liga Kobiet, ZHP itd. Fakt ten 
wskazuje, że „Ognisko" nie jest 
bynajmniej konkurencyjną orga
nizacją dla nich, a przeciwnie ma 
je uzupełnić przez swój charakter 
kulturalno-rozrywkowego klubu 
młodzieżowego.

„Ognisko" dostarcza młodzieży 
godziwej, kulturalnej rozrywki, a 
przez różne wykłady, kursy itp. 
pracuje nad krzewieniem oświaty 
i wiedzy praktycznej. Sportem 
„Ognisko" poznańskie raczej aią 
nie zajmuje, to .adanie w zupeł
ności spełniają li zne sportowe 
kluby związkowe i Ludowe Ze
społy Sportowe.

Specjalną rolę spełnia „Ogni
sko" jako „wyławiacz" óżnych 
talentów wśród młodzieży. Temu 
celowi służą urządzane często 
wieczory literackie i artystyczne. 
Szeroki wachlarz kursów urzą
dzanych przez Stowarzyszenie 
(kroju, szycia, bielizniarstwa, fo
tografiki, kreślarstwa, maszyno- 
pisma, księgowości, stenografii, 
języków). Duże powodzenie ja
kim się cieszą kursy, wypełnione 
sale wykładowe świadczą najle
piej o celowości pracy tej insty
tucji. Wychowuje ona licznych 
specjalistów i wykwalifikowanych 
pracowników.

Dużą atrakcją dla „Ogniskarzy"

są też częste wykłady popularno
naukowe na najróżnorodniejsze 
i ciekawe tematy. Wygłaszają je 
najlepsi znawcy, fachowcy i lite
raci. Wystarczy tu wymienić 
trzy odczyty jakie odbyły się w 
grudniu: „Wnętrze mieszkania, 
urządzenia i meble" — inżyniera 
J. Cieślińskiego, „Sport na co- 
dzień" — Jana Dziedzica, „Od
budowa Starego Rynku" — inż. 
arch. Zbigniewa Zielińskiego.

Dla oddania całokształtu życia 
w „Ognisku" nie można nie 
wspomnieć o częstych wieczor
kach tanecznych jakie się tu od
bywają. Prowadzą je dwa zespoły 
instrumentalne „Ogniska" — „7 
kier" i „Jazz-klub". (ost)

Mieliśmy szczęście. Zastaliś
my bowiem Feliksa Zydorowi- 
cza w Związku Zawodowym 
Kolejarzy, gdzie zebranym 
pracownikom opowiadał o swo
ich wrażeniach z pobytu w 
Moskwie.

Ubrany w ciemny mundur 
kolejarza ze złotymi naszyw
kami., Zydorowicz wyglądał po
ważnie, można nawet powie
dzieć, dostojnie. Na nas-z wi
dok uśmiechnął się i przerwał 
swoją gawędę. Po chwili za
czął opowiadać swoje wraże
nia. Koledzy wokół słuchali w 
skupieniu, nie nudząc się wca* 
le tą powtórką.

— Będę pamiętał na zawsze 
— mówił Zydorowicz — ser
deczność radzieckich ludzi, z 
jaką witali nas, kolejarzy pol
skich. Na każdym kroku umi
lali nam i ułatwiali pobyt w 
tym wielkim mieście. A przy 
tym byli szczerzy i prości. Nie 
widać było u nich zarozumia
łości, a uprzejmość ich, cho
ciaż czasem zdawało się nieco 
rubaszna, była przecież ujmu
jąca w swojej formie.

— Właściwie należałoby za
cząć od początku — przerywa 
Zydorowicz. — Mianowicie na-

Związki zawodowe przygotowane
do wojewódzkiej konferencji wyborczej

W związku z mającym się 
odbyć w Poznaniu driig:m po
wojennym wojewódzkim kon* 
gresem związków zawodo
wych, w dniach 7 i 8 stycznia 
1950 r. odbyło się w dniu 
wczorajszym poe edzenie posze
rzonego plenum ORZZ. Wzięd 
w* nim udział delegaci na kon
ferencję wyborcza przedstaw - 
c:eie PRZZ j p ezydia Zarzą
dów Okręgowych Związków 
Zawodowych.

Obrady prowadził przewodn.- 
czący ORZZ — J. Kieszczyński, 
Wygłosił on zasadniczy referat, 
w którym zobrazował przebieg 
kampanii przygotowawczej do 
wojewódzkiej konferencji zw. 
zaw. na tle referatu przewod
niczącego CRZZ — Aleksandra 
Zawadzkiego na III plenum 
CRZZ. Sprawy organizacyjne

omawiał I sekretarz ORZZ — 
Cz. Bartczak. W obradach kon
ferencji, która odbędzie się w 
auli UP wezmą m. in. udział 
przewodniczący CRZZ — Za
wadzki, osoby odznaczone Or
derem Budowniczych 
Ludowej i Sztandaru Pracy, 
wojewoda 
Brzeziński, 
wódzkiej 
Miejskiej
Prezydent Miasta, delegaci wię. 
kszych zakładów pracy oraz 
organizacji młodzieżowych i 
społecznych. W dniach 7 18 
stycznia dla uczczenia konfe
rencji, wszystkie zakłady pra
cy zostaną udekorowane. Wie- 
czorer- pierwszego dnia obrad 
uczestnicy konferencji wezmą 
udział w licznych imprezach 
artystycznych, (wm)

Polski

- Śt
Woje-

poznański 
członkowie 
Rad; Narodowej, 
Rady Narodowej,

sza kolejarska grupa miała za 
zadanie zaprowadzić do stolicy 
państwa radzieckiego pociąg 
z darami od ludzi pracujących 
Polski w związku z 70 roczni
cą urodzin Generalissimusa 
Stalina. Po przybyciu do Mo
skwy wraz z innymi delega* 
cjami polskimi braliśmy udział 
w tych wielkich uroczystoś
ciach. Uroczystości te i Gene* 
ralissimusa Stalina będę pa
miętał na zawsze. 21 grudnia 
byliśmy w Operze moskiew
skiej na uroczystej akademii. 
Chwile te były, wyrażając się 
prosto, podniosłe i pełne wzru
szenia. Następnego dnia przy
jął nas Generalissimus Stalin. 
Widziałem Wodza Światowego 
Obozu Pokoju z bliska. Gene
ralissimus w obejściu jest tak 
prosty, że trudno mii to wyra
zić słowami, a przy tym w 
każdym jego ruchu widać było 
prawdziwą proletariacką wiel
kość. Na przyjęciu na Kremlu 
i bankiecie, który tam odbył 
się, siedziałem między Gruzin- 
kami. — W tym miejscu Zydo
rowicz uśmiechnął się do swo
ich wspomnień. — Odnosiły 
się do nas nadzwyczaj serdecz
nie, nigdy nie zapomnę rozmów 
z nimi. Tam stwierdziłem, jak 
naród kocha swego Wodza, ja
ko człowieka i jako kierowni
ka radzieckiego państwa. Na 
przyjęciu tym reprezentowane 
były wszystkie ludy i narody 
świata. Większość delegacji 
szczególnie radzieckich nosiła 
swoje oryginalne ludowe 
stroje.

Następnego dnia zaczęliśmy 
zwiedzać Moskwę. W Mauzole
um Lenina składaliśmy wieniec. 
Widzieliśmy długie kolejki lu
dzi radzieckich, którzy prag
nęli w tym dniu zobaczyć bla
de, lecz jakby żywe oblicze 
wielkiego poprzednika Stallina 
który zdawało się śpi tylko za 
szklaną szybą.

Zwiedziliśmy także zabytki 
Kremlu. Tam można było prze* 
konać sdę z jaką wielką czcią 
otacza się tradycję narodową 
i stare dokumenty oraz zabyt
ki, które o niej mówią.

Mnie osobiście najbardziej 
podobała się potężna fabryka 
samochodów imienia Stallina. I

Spędziliśmy w niej długie go
dziny rozmawiając z robotni
kami oraz obserwując szybki 
tok pracy w tej fabryce. Mu
szę przyznać, znam się trochę 
na urządzeniach fabrycznych, 
ale tam spotykałem takie ma
szyny, których nigdy przed 
tym nie widziałem. Zaimpono
wał nam wszystkim także wspa
niały Dom Kultury, stojący o 
każdej porze dnia do dyspozy
cji pracowników fabryki. Każ
dy z nas chciałby, żeby laki 
Dom stanął w Poznaniu,

Podziwiałem również metro 
moskiewskie. To prawdziwy 
siódmy cud świata! Wszędzie 
granit, marmury i brąz. Wszę
dzie elektryczne światła i pod
ziemne tunele. Metrem tym 
byliśmy prawdziwie zachwy
ceni i oszołomieni.

Nasz. pobyt w Moskwie po
kazał nam jak żyją i pracują 
ludzie radzieccy. Mnie osobiś
cie dodał nowych sił do pracy. 
Od jutra z nową energią będę 
brał udział we współzawodnic
twie, pamiętając, czego potra
fili dokonać robotnicy Mo
skwy,

Zespół dekarski PPB 
uzyskał 

3O8°/o normy
Łagodna zima tegoroczna u* 

możliwia kontynuowanie prac 
dekarskich. Należy jednak za* 
znaczyć, że warunki pracy są 
obecnie znacznie trudniejsze, 
aniżeli latem — bowiem silny 
wiatr i niższa temperatura 
wpływają na szybsze krzep* 
nięcie smoły i lepiku. Tym 
bardziej trzeba podkreślić wy
siłek zespołu II Oddziału PPB, 
złożonego z dekarzy Wł. Her
zoga i Wal. Jędrzejczaka i ro
botnika W. Włóki, który przy 
pokrywaniu dachu jednego z 
bloków „Gospody ~ 
w ciągu 5 godzin pracy poło* 
żył na lepik 475 m2 białej pa* 
py, wykonując w ten sposób 
308% normy.

Wysoki wynik został uzy
skany dzięki dobrze zoiganl* 
zowanej pracy zespołowej.

Targowej”



w Zakładzie
W Chodzieży przeprowadzo* 

na została pierwsza na terenie 
kraju w służbie sanatoryjnej 
próba współzawodnictwa pra
cy. O ile łatwiej jest przepro
wadzić współzawodnictwo 
wśród pracowników zakładów 
przemysłowych i produkcyj
nych o tyle trudniej o akcję tę 
w służbie szpitalnej. A jednak 
doświadczenie przeprowadzo- 
chorych Polskich Kolei Pań* 
ne w Sanatorium dla Plucno* 
stwowych w Chodzieży dało 
dobre wyniki, a organizatorom 
i wykonawcom przyniosło peł
ne uznanie ze strony kuracju
szy.

Wyróżnienie przodowników 
pracy nastąpiło w sali impre
zowej sanatorium z okazji 
otwarcia świetlicy Sekcji 
„Służby Zdrowia44 Koła Zw. 
Zaw. Kolejarzy. Przemawiał 
dyrektor Sanatorium dr Sze* 
mis, który wymienił 22 przodo
wników we współzawodne* 
twie. Przemówienia okoliczno
ściowe wygłosili: dyrektor O*

W trosce o podniesienie go
spodarki na wsi, jej oświaty 
i kultury, powiat średzki po
szczycić się może szeregiem 
bardzo poważnych inwestycji 
w roku ub., które w sumie 
walnie przyczyniają się do pod? 
niesienia warunków życiowych 
mieszkańców wsi, w historii 
powiatu dotąd nie notowanych.

Dużym osiągnięciem gospo* 
darczym powiatu w roku 1949 
było między innymi powstanie 
w ostatnim czasie trzech rol
niczych Spółdzielrg Wytwór* 
czych w Zdziechowicach (gm. 
Dominowo), Pławcach i Dębi* 
czu (gm. Środa). Z powyższych 
miejscowości w Zdziechowi
cach jako najstarszej z po* 
■wstałych spółdzielni uspołecz* 
nieni chłopi poczynili już bar* 
dzo* poważne wkłady związane 
z zakupem własnego zestawu 
młocarnianeg-o. zakupem bydła, 
trzody chlewnej itp.

Ponadto na wszystkich po* 
wstałych spółdzielniach R.S.W. 
przeprowadza sie w tej chwili 
roboty Elektryfikacyjne. W 
Zdziechowicach roboty te są 
prawie na ukończeniu. W 
trakcie 'budowy jest linia wy*

Zbiorowy układ o prasę 
podpisali robotnicy rolni 

powiatu pilskiego
Pod przewodnictwem inspek* 

fora pracy ob. Kminkowskiej 
póbyła się konferencja delega
tów z terenu powiatu pilskiego, 
poświęcona omówieniu i prze
dyskutowaniu zbiorowego ukła.- 
>du pracy pracowników i robot
ników rolnych. W konferencji 
tej wziął również udział przed
stawiciel Zarządu Wojewódz
kiego Związku Zawodowego 
Pracoyrników Rolnych ob. Mer
da z Poznania, oraz przew. 
Pow. Rady Zw. Zawodowych w 
Pile ob. Świacki.

Po wysłuchaniu referatu o 
bezpieczeństwie i higienie pra
cy ‘wygłoszonego przez ob. 
Kminkowską, zebrani uznając 
słuszność takiej umowy zbio
rowej postanowili układ ten 
jednomyślnie podpisać, (wn)

Ważniejsze telefony 
pogotowie Ratunkowe PCK. ulica 

Kościuszki 3, teleton 11-11.
Komisariat M. O. — 16-62. 
Komenda Pow. M. O. — 10-30. 
Straż Pożarna — 21-77 i 21-78 
Szpital im. Przemysława TI 21-41 
Informacja kolej- 10-51, wewn. 34.

Dyżur nocny aptek:
Dyżur nocny pełni apteka mgr. 

J Jaśniewicza ul. Babina 14 tel. 
10-63..

TEATR
Państw. Teatr im. Bogusławskiego 

„Damy i Hnzary" — A Fredry.
KINA

Stylowe: „Tchórz", film prod. 
czeiltiej. Seanse o godz. 17 i 19. 
W niedziele i święta od godz. 15.

Wolność: „Pustelnia Parmeńska", 
film prod. francuskiej. Seanse o g.
17.30 i 19.30. W niedziele i święta 
od godz. 15.30.

Bałtyk: „Życie dla nauki" film 
prod. radzieckiej. Od wtorku, dnia 
3 stycznia „Pustelnia Parmeńska", 
II część. Film prod. francuskiej. 
Seanse o ęęodz. 17.30 i 19.30, w nie
dziele i święta od godz. 15.30.

Sanatoryjnym PKP w Chodzieży 
kręgu Kolei Państwowych — 

inż. Stodolski, kierownik Wy* 
działu Sanitarnego Okr. Po* 
znańskiego PKP dr Słoniński 
i instruktor okręgowy ZZK — 
Pińczak.

We współzawodnictwie in* 
nieni: z Oddziału I — Walenty* 
dywidualnym zostali wyróż* 
na Wasylewska, która osiąg
nęła — 114 proc, normy, Wa
cław Grzybkowski — 106 proc, 
normy, Antoni Serwa — 104 
proc., Anna Chudzicka — 104 
proc., Maria Klimek — 102
proc.; z Oddziału II: — Stani
sława Berka — 112 proc., Jó
zefa Cynkała — 105 proc., Se
weryna Radziszewska — 104 
proc., Fr. Kowalski — 103 proc. 
Maria Węckowska — 103 proc.; 
z Oddziału III: — Irena Bor* 
kowska —■ 110 proc., Gertruda 
Kruger — 108 proc., Włodzi
miera Zarębska — 108 proc., 
Regina Ograbek — 101 proc., 
Joanna Kaczmarek — 101 proc.

Podkreślić należy, że w 
współzawodnictwie udział bra-

km. 
jestzaawansowana 

robota w Piewcach, 
instalacyjny jest na

sokiego napięcia dług. 5,5 
Wysoko 
również 
Materiał 
miejscu.

W „Dniu Stalinowskiej Pra* 
cy” zapoczątkowano roboty 
elektryfikacyjne w najmłodszej 
spółdzielni w Dębiczu pow. 
średzkim. Linia wysokiego na* 
pięcia oraz stacja transforma* 
torowa jest już gotowa. Obec* 
nie kosztem 888 tys. zł prze* 
prowadza się linie niskiego na* 
pięcia i instalacje wewnętrzne.

Oczywiście, że do pełnego 
rozkwitu istniejących R. S. W. 
potrzeba jeszcze wielkich, co
dziennych wysiłków. Spółdziel* 
cy jednak zdają sobie sprawę, 
że przez wysiłek 
i podnosi się kraj 
byt chłopa na wsi 
w mieście, (gr)

ten buduje 
oraz dobro* 
i robotnika

Pracownicy Powsz. Spółdziel
ni Spożywców w Ostrzeszowie 
zorganizowali Komitet, które
go celem jest roztoczenie opie
ki nad dziatwą szkolną w gro
madzie Szklarka Myślniewska. 
W okresie świątecznym Komi
tet przez swoich przedstawicie
li zorganizował „Choinkę", 
podczas której wszystkie dzie
ci szkolne tejże wsi w liczbie 
104 obdarowano materiałami 
piśmiennymi. W ten sposób zo- 
staje nawiązana łączność mię
dzy dziatwą wiejską i miastem 

*
Trzydziestoosobowy Zespół 

Świetlicowy Państw. Zakładów

ROWY TOMYŚL—|I.
Ce’em uaktywnienia działalności 

Koła pracown. służby zdrowia od
było się w salce Wydziału Powiat, 
w Nowym Tomyślu nadzwyczajne 
zebranie ogółu członków. Po prze
dyskutowaniu zadań stojących 
przed Kołem wybrano nowy zarząd 
w składzie: prezes — ob. Kozłow
ska Irena, zastępca — ob. Stani
sław Napierała i sekretarz — ob. 
Szpakowski Gustaw. 

Kronika Kalisza
Przedstawiciele ruchu zawo

dowego z. Kalisza jadą do Po
znania. W dniu 7 i 8 stycznia 
b eżącego roku w Poznaniu od* 
będzie s ę wojewódzka konfe
rencja związków zawodowych, 
na której delegaci dokonają wy
boru nowych władz Okręgowe
go Żarz. Z-w. Zaw. Z Kalisza wy
jeżdża 10 delegatów.

Wypadek przy pracy. W fa
bryce „Orkan" uległ wypadko
wi przy pracy robotnik Józef 
Białek (zam. przy ul. Puławskie
go 11 m. 7), któremu upadająca 
maszyna złamała prawą nogę na 
wysokości podudzia. B alka 
przewieziono natychmiast do 
szpitala, (za)

Kurs bleliźniarsko gorseciar- 
ski organizuje Pow. Żarz. Ligi 
Kobiet dla swoich członkiń. Zo
stanie on zapoczątkowany 
1 6 tycznia 1950 roku i potrwa 
3 miesiące. Kobiety obarczone 
dziećmi oraz wdowy otrzymają 
stypendium w wysokości 4 tys. 
złoty-h.

3500 zł na cele społeczne. 
Mgr St. Pewnicki, właściciel 
aptekj przy pl. 11 Listopada 4, 
zamiast kwiatów na trumnę śp. 

i ks. prałata Mieczysława Ja- 
1 nowskiego złożył w niższej re-

li również ordynatorzy szpila, 
la dr Lubelski oraz dr Rabce* 
wieżowa, którzy osiągnęli po 
150 proc, normy.

Po części oficjalnej wieczoru 
odbył się program wokalno* 
muzyczny; konferansjerkę pro* 
wadził ob. Rosiński, a program 
wypełniło Koło Śpiewacze ZZK 
z Rogoźna pod dyrekcją ob. 
Korybalskiego. zespół dekla* 
macyjny świetlicy sanatoryj. 
nej oraz recytatorki: Radzi* 
szewska i Drygałówna. (Ko)

Właściciele prywatnych gospodarstw rolnych 
podpisali w Gnieźnie układy zbiorowe z robotnikami

W związku z ustaleniem ra
mowego tekstu układu zbioro. 
wego, określającego w szcze
gółach sprawę zatrudnienia 
robotników rolnych w gospo
darstwach prywatnych odbyła 
się w Gnieźnie konferencja, w 
której wzięli udział również 
właściciele większych prywat
nych gospodarstw rolnych z 
powiatów gnieźnieńskiego, mo* 
gileńskiego, żnińskiego, wrze
sińskiego i wągrowieckiego.

Znaczenie układów zbioro
wych omówił insp. pracy ob. 
Skusiewicz z Gniezna, określa
jąc je jako punkt zwrotny w 
dziedzinie należytego zabezpie
czenia praw robotnika rolnego 
tak co do jego warunków pra- 
cy, zarobków, jak również ak
cji socjalnej, urlopów itp.

Przy omawianiu ramowego 
tekstu układu poinformował m. 
in. delegat Żarz. Wojew, Zw. 
Zaw, Robotników i Prac. Rol
nych ob. Drabiński że nastąpił 
podział na trzy grupy, a mia
nowicie ordynariuszów, sta.

Nowe mosty na Noteci 
nsprawnią komunikację

Powiatowy Zarząd Drogowy 
w Trzciance prowadzi obecnie 
prace przy odbudowie mostu 
drogowego na Noteci pomi^»

i WSI kUULwWU ■

Ceramicznych „Budy" w Ostrze
szowie, pod kierownictwem ob. 
Swistuna wraz z przedstawi
cielami spółdzielczości, udał się 
do Szklarki Myślnfewskiej, 
gdzie W wypełnionej po brzeg: 
sali wystawiono sztukę o cha
rakterze regionalnym, połączo
ną ze śpiewam} j charaktery
stycznymi tańcami. Ostrzeszo- 
wianie nawiązali w międzycza
sie rozmowę ze zgromadzoną 
ludnością na temat porad tech
nicznych i organizacyjnych w 
związku z rozwojem spółdziel
czości na wsi.

♦
W dniu 3. 11. 49 r. Zarząd 

Powsz. Spółdzielni Spoź. w O- 
strzesrzowie zameldował swoim 
władzom'nadzorczym, wykona
nie planu 3-Ietniego. Obecnie 
Spółdzielnia włącza się w rytm 
pracy w ramach planu 6-letnie- 
go.

♦
Od dnia 27 grudnia urzęduje 

w Ostrzeszowie Wojskowa Ko
misja Rejestracyjna w gmachu 
Sądu Grodzkiego, przy ul. Zam
kowej. (zk)

dakcji 1000 zł na wdowy i sie
roty po zamordowanych w 
obozach koncentracyjnych 
1000 zł na Związek Inwalidów 
Woiennych, Zamiast życzeń 
świątecznych i noworocznych 
1000 zł na TPD oraz 500 zł na 
Caritas. (za)

Za przywłaszczenie skóry. 
Józef Mikołajczyk z Kalisza o- 
trzymał od ob. Leona Nowety 
3 skóry owcze do wypraw enia. 
Po dłuższym czasie mimo żądań 
Nowety, Mikołajczyk nie chciał 
zwrócić 6kóry. Milicjanta, który 
ingerował w tej sprawie, Miko
łajczyk znieważył czynnie i 
słownie. Za czyn tęn odpowia
dał przed sądem i skazany zo
stał na rok więzienia, (Luc)

Uwaga renciści ZUS (inwali
dzi pracy). Ubezpieczalnia Spo
łeczna w Kaliszu przypom ną o 
komunikacie Ministerstwa Pra
cy i Opieki Społecznej, który 
został wyłożony do wglądu w 
biurach, aptece i ambulator um 
US a dotyczącym bezpłatnego 
szkolenia zawodowego inwali
dów. Termin składania podań 
mija z dniem 10 stycznia 1950 
roku. Wszelk ch informacji u- 
dziela US pokój nr 9, (za)

Artyści zawodowi 
w Teatrze Państwowym 

w Gnieźnie

■ t

Na otwarcie Teatru Pań* 
slwowego w Gnieźnie odegra* 
na zostanie pod koniec bieżą* 
cego miesiąca komedia Tade* 
usza Rittnera „Głupi Jakub14.

W połowie stycznia wszy* 
scy aktorzy b. Teatru Miejskie* 
go stają do egzaminu, mające* 
go na celu zaszeregowanie w 
poczet zawodowych artystów 
scenicznych. Szereg nowych sił 
zawodowych m. in. z teatrów 
poznańskich powiększy rów
nież zespół obecnego Teatru 
Państwowego w Gnieźnie, (pr) 

łych robotników dniówkowych 
i robotników sezonowych. Jeśli 
chodzi o ordynariusza, zatrud* 
nionego prywatnie w pow. mo« 
gileńskim, żnińskim i wrzesiń* 
skim, to jego zarobek mesięcz- 
ny wynosić będzie 2 500 zł, w 
pow. wągrowieckim i gnie* 
źnieńskim 2 250 zł, z tym, że 
pracownik taki winien nadto 
otrzymywać rocznie 16 kwin
tali różnych zbóż.

Podczas konferencji nastąpi
ło podpisanie układów zbioro. 
wych przez wszystkich obec
nych właścicieli gospodarstw 
prywatnych wespół z delega. 
tern Związku Zawodowego Ro
botników i Prac. Rolnych, z 
mocą obowiązującą od 1 wrze* 
śnia 1949 roku.

Układy zbiorowe zawarte 
zostaną w tych dniach z wszy, 
stkimi właścicielami gospo* 
darstw rolnych (także mniej
szych). przy czym o ich reali* 
zację dbać będą Związek Za
wodowy i Inspektorat Pracy.

(pr)

dzy Krzyżem a Drawskiem- 
Most ten został znacznie pod* 
wyższony i zbudowany będzie 
na konstrukcji żelazno*drew* 
nianej. Dotychczasowy most 
okazał sie za słabym do po* 
trzeb komunikacyjnych, prze* 
widzianych na ten ważny od* 
cinek drogi. Zakończenie prac 
przewiduje się na początek 
kwietnia 1950 r.

Drugi most na Noteci po* 
między stacjami Krzyż-Draw* 
ski Młyn buduje się o kon* 
strukcji żelazno*betonowej dla 
przejazdów pociągów. Dotąd 
bowiem przejazdy pociągów 
odbywały się po moście drew* 
nianym zbudowanym w roku 
1945 przez Armię Radziecką

Wykończenie pracy przy bu* 
dowie tego mostu przewiduje 
się na połowę 1950 roku, (wn)

zarządzenie 
zwiększa, 

ilość godzin handlu w 
spół.

pracy 
także

Sklepy w Zielonej Górze 
otwarte będą 
także w niedzielę

Jak się dowiadujemy w Zie* 
lonej Górze ukaże się w naj
bliższych dniach 
prezydenta miasta, 
jące 
sklepach państwowych i 
dzielczych.

Aby umożliwić światu 
dokonywanie zakupów 
w godzinach wieczornych, 
wszystkie sklepy państwowe i 
spółdzielcze otwarte będą w 
dnie powszednie do godziny 
21. Prawdopodobnie skasowa. 
ne będą również przerwy obia
dowe i obsługa sklepów pra« 
cować będzie na dwie zmiany.

W niedziele t święta otwarte 
będą od godz, 9 do 17: Po* 
wszechny Dom Towarowy, je
den względnie dwa sklepy Po
wszechnej Spółdzielni Spożyw
ców oraz jeden sklep Państwo* 
wej, Centrali Handlowej.

Bliższe szczegóły w tej spra
wie podane 
szczeniach.

Nie ulega 
zwiększenie 
dlu powita zielonogórski świat 
pracy z dużym zadowoleniem.

(Zg)

zostaną w obwie<

wątpliwości, że 
ilości godzin han*

W Polsce Ludowej wzrasta 
zainteresowanie najszerszych 
mas osiągnięciami i postępami 
zdobywanymi na każdym od
cinku naszego życia. Nie do po
myślenia w stosunkach przed
wojennych byłoby zaintereso
wanie żołnierzy i oficerów spra
wami gospodarki rolnej.

Obecnie organizuje się dla 
wojska odczyty i pogadanki na

p- ZIELONA GÓflfl —1
Dla wygody pasażerów wprowa

dza zielonogórska PKS z cniem 1 
stycznia 1950 następującą inno
wację: Wszystkie autobusy PKS 
będą odtąd odjeżdżały sprzed 
dworca kolejowego o 15 minut 
wcześniej a w zamian za to będą 
o kwadrans dłużej stały przy przy
stanku na Rynku. Odjazdy z Ryn
ku nastąpią w godzinach nrzewi- 
dzianych w obowiązującym rozkła
dzie jazd'’.

Gnojówka przy ul. Jeleniej zaj 
muje nadal środek tej ulicy. Wszy
stkie nieczystości z domów ozna
czonych numerami 21 i 22 wpły
wają do niej i płyną później sze
rokim korytem środkiem ulicy. 
Przypominamy, że o tym rażącym 
fakcie zanieczyszczania ulicy poło
żonej niedaleko śródmieścia pisa
liśmy już w naszym piśmie przed 
dwoma miesiącami. Przypuszcza
my, że tym razem notatka ta nie 
ujdzie uwagi Zarządu Miejskiego,

Rejestracji wojskowej podlegają 
w najbliższych dniach mężczyźni 
roczników 19.15 i 1914. Winni oni 
stawić się w miejscu urzędowania 
komisji (ul. Szkolna 2) w następu
jących terminach: 2 stycznia 
195Ó roku — rocznik 1915 od 
litery N do Z. 3 stycznia — rocz
nik 1914 od litery A do K. 4 stycz
nia — rocznik 1914 od litery L do 
R. 5 stycznia — rocznik 1914 od 
litery S do Z. (Zg)

OSTRÓWI
Skrzynki zażaleń. Zgodnie z 

zarządzeniem Kancelarii Rady Pań
stwa, zostaną umieszczone skrzyn
ki zażaleń przed wejściem do biu
ra każdej z terenowych Rad Naro
dowych. W Prezydium Powiatowej 
Rady a Narodowej będą znajdować 
s.ę również książki zażaleń. Do 
skrzynek zażaleń można będzie 
składać zażalenia, co do niewłaści
wego apełniania swoich obowiąz
ków przez pracowników państwo
wych wzgl. samorządzowych.

Rolnicze spółdzielnie wytwórcze. 
Na ostatnim posiedzeniu Powate- 
wej Rady Narodowej omawiana zo
stała sprawa organizowania w po- 
wiecie rolniczych spółdzielni wy
twórczych. Spółdzielnia taka orga
nizuje się w Łewkowie. Na terenie 
województwa poznańskiego — we
dług oświadczenia I sekr. KP PZPR 
Krupy — intnieje w tej chwili 59 
spółdzielni. Przewiduje się że licz
ba ta zostanie w roku 1950 podwo
jona Również w tutejszym powie
cie chłopi objawiają wolę organi
zowania dalszych rolniczych spół
dzielni wytwórczych,

Dyrekcja P. K. P. w Łodzi nie 
reaguje. Już niejednokrotnie pisa- 
liśmy, że na przejeździć kolei przez 
szosę Topola Mała — Topola Wiel
ka nie ma zapór. Ponieważ tor pro- 
wadzi z Ostrowa do Wrocławia 
przez Odolanów i liczba pociągów 
osobowych i towarowych jest 
znaczna, więc o wypadek w tym 
miejscu nie trudno. Dyrekcji PKP 
v/ Łodzi przypominamy o wypadku, 
jakiemu uległ w omawianym miej
scu, w roku 1946 kierownik miej
scowej mleczarni. Lekceważyć tej 
sprawy nie wolno!!!

Będą ogródki jordanowskie. Mia
sto nasze nie mogło dotychczas 
poszczycić się takimi ogródkami 
jordanowskimi, jakie posiada np. 
Leszno. Ostatnio Zarząd Miejski 
pomyślał o urządzeniu Ogrodu Jor
danowskiego między ulicami: Pole
skiego, Lisieckiego a Stadionem 
Sportowym. Na ten cel Powiatowy 
Samorząd Terytorialny na podsta
wie uchwały P. R. N. przekazał w 
formie-darowizny Zarządowi Miej
skiemu w oznaczonym miejscu 1,15 
ha gruntu. Ogród Jordanowski bę
dzie zorganizowany już wczesną 
wiosną roku 1950. (bdc)

Oddział Redakcji ,,Głosu Wiel- 
kopolskiego" Ostrów, ul. Wol
ności nr 20, telefon nr 422.

Repertuar kin: Słońce — , Bo
gata narzeczona" — prod. ra- 
dzieckiej. Piast — „Miasto 
westchnień" —• prod. angielskiej.

PIŁA[
Nowe pocztowe punkty na

dawcze. Staraniem Urzędu 
Pocztowego nr 1 w Pile pro
wadzony jest dla wygody pu
bliczności specjalny oddział 
nadawczy poczty przy ulicy 
Bydgoskiej 13 naprzeciw Szko
ły Podstawowej nr 2. Ostatnio 
zaś w ramach czynu jubileu
szowego z okazji urodzin Ge* 
neralissimusa Stalina otwarty 
został staraniem Urzędu Pocz* 
łowego nr 2 w hallu dworca 
głównego w Pile obok tunelu 
wyjściowego drugi oddział na* 
dawczy dla publiczności z te
renu Staszycówki i 
ulic. Oddziały te 
wszystkie czynności 
bez żadnych dopłat.

pobliskich 
załatwiają 
nadawcze

tematy gospodarcze. Podobne 
pogadanki zapoczątkowano już 
na terenie jednostki WP w Ka
liszu. Żołnierze zapoznają się 
z ideą ZSCh, ze współzawodnic
twem pracy na roli, organizacją 
grup plantatorów i innymi aktu
alnymi zagadnieniami wsi. Wy
kłady prowadzą aktywiści ZSCh 
ob. Kornacki oraz ob. B esiada.

(bd)

1 KRONIKA 

Ł STYCZEŃ
PONIEDZIAŁEK 3:o<!ce J

Ma karett) Księżyc w.': 13^32
z.- 6.56

,--------GNIEZNO-------- 1
Zjednoczone Stronnictwo Ludowe 

— koło grodzkie. Zebranie mie
sięczne odbędzie się w najbliższą 
środę 4 bm. o godz. 18 w świetli
cy spółdzielczej.

Za kilka dni, bo już 6 bm. or- 
ganizuje wydz. kalt.-uświutowy 
przy PRZZ w Gnieźnie wyjazd po
ciągiem popularnym do Poznania, 
gdzie dla członków związków za. 
wodowych wystawiona zostanie O. 
pera Offenbacha „Opowieści Hoff- 
manna". Przedstawienie zostało za
rezerwowane wyłącznie dla gnieź- 
nieńskiego świata pracy.

Dalsze wyb°ry do komitetów blo
kowych odbędą się w najbliższy 
piątek, 6 bm. w 16 rejonach. Ter
minarz tego dnia wyborów podamy 
osobno.

Posiadaczom gospodarstw na te- 
renie Gniezna zwraca się uwagę 
na ogłoszenie w sprawie klasytika- 
cji gruntów, wywieszone na tabli
cy Zarządu Miejskiego w Ratuszu, 

Zmieniono godziny otwarcia skle. 
pu wzorcowego PCH przy ul. Chro
brego, który czynny będzie w dni 
powszednie od godz. 6.30 do 21, w 
niedziele zaś od godz. 8 do 13. 
Świat pracy będzie mógł zatem za
opatrywać się w dogodniejszych dla 
siebie godzinach.

Sekcja kolarska ZKS „Kolejarz" 
przypomina, że walne zebranie od- 
będzie się w środę, 4 bm. o godz. 
19 w świetlicy Klubu przy parowo
zowni.

Ciekawe spotkanie koszykówki 
między mistrzowską drużyną ZKS 
„Kolejarz" Gniezno, a zespołem Lic. 
i Gimn. Handlowego, który o- 
statnio, jak pisaliśmy, zwyciężył w 
turnieju koszykówki juniorów, od- 
będzie się dziś 1 bm. o godz. 17 
w hali przy ul. dr. Trepińskiego.

Oddział Redakcji w Gnieźnie, 
ul. Sienkiewicza nr 28 — par
ter, pokój nr 6 — telefon 19-22; 
Administracja — parter, pokój 
nr 5. Ogłoszenia płatne: Kolek
tura p. St. Galantowiczowej, u’. 
Mieczysława nr 37 — telefon nr 
15-08

Pogotowie rat. PCK, ul. Ro- 
■oseve'ta nr 4. tel. nr 1213 — 
czynne całą dobę. Dyżur nocny 
pełni Apteka św. Wojciecha, ul. 
Stalina nr 12.

Teatr Państwowy: Dziś, 1 bm. 
o godz. 19 komedia w 3 aktach 
Moliera „Szelmostwa Skapena".

Repertuar kin: Apollo — „50Q 
ccm"; Połonin — „Bogatyplon".

SULĘCIN
Podnieść stan sanitarny chlewów 

i obór. W czasie dokonywanych 
przez poszczególne komisje PRN 
kontroli różnych dziedzin życia go- 
s.podarczego stwierdzono m. in. fa
talny stan sanitarny zabudowań 
gospodarczych, a szczególnie obór 
i chlewów. Wpływa to ujemnie na 
rozwój trzody i bydła, obniżając 
rentowność gospodarstw i wartość 
posiadanego przez rolników inwen
tarza. Postanowiono przeprowadzić 
wśród rolników odpowiednią akcję 
propagandową by ten stan rzeczy 
jak najprędzej zmienić na lepsze. 
Leży lo przede wszystkim w inte
resie samych rolników.

Brak brukarzy utrudnia odbudo. 
wę dróg. Odbudowę i remonty 
dróg powiatowych i gminnych u- 
trudnia poważnie brak brukarzy, 
którzy by prace te przeprowadzili 
fachowo i bez niedociągnięć. Jak 
wyrika ze sprawozdania Komisji 
Drogowej, do dyspozycji ma PZD 
tylko jednego brukarza. Sądzimy, 
że należałoby wszcząć energiczne 
starania, celem pozyskania wiek- 
szej ilości brukarzy dla przyspie
szenia i ulepszenia prac.

Przymusowe szczepienie drobiu. 
Ze względu na to, że pomór kur 
niszczy corocznie około 30 proc- 
posiadanego przez rolników drobiu, 
a ludność nie docenia wagi szcze
pień i drogą dobroi^olnych szcze
pień pomoru zwalczyć nie można, 
Pow. Rada Narodowa jednogłośnie 
uchwaliła przeprowadzenie na tere
nie powiatu przymusowych szcze. 
pień drobiu, w celu zwalczania za
razy.

Ze sportu
Term it' treningów

Włókniarza
Zarząd ZS Włókniarz w Kaliszu 

podaje do wiadomości, że rozpo
częła się już zaprawa zimowa za
wodników, która odbywać się bę- 
dzie każdorazowo w sali gimna
stycznej przy ul. Piśkorzewie we
dług podanego kalendarza.

W poniedziałki w godzinach od
18 do 20 ćwiczyćebędą członkowie 
sekcji bokserskiej we wtorek w 
godz. od 19 do 20 lekkoatleci, w 
środę w godz. od 18 do 20 bokse
rzy i w tym samym dniu od 20 do 
21* piłkarze, w czwartek od godz.
19 do 20.30 lekkoatleci, w piątek 
od godz. 18 do 19 bokserzy i w 
tvm samym dniu od godz. 19 do
20.30 gimnastycy, a od godz. 20,30 
do 21.30 piłkarze.

Zarząd klubu przypomina wszy
stkim członkom ż» udział w tre
ningach jest obowiązkowy. (Za)
Wvda«ca- Sr>ó!dz <d* cnifirufc" 
Poczoto Wielkonolskie Zakład* Orał 

Przedsieb Państwowe Włosi* łmwme 
Zakład G!ównv w Poznaniu K—0769



Na wysokości 8 tys. metrów 
ustawili sportowcy 

ieo»larsia Józafa SiaUnA
Nad szeroką, białą wstęgą...

1 |o czasu Wielkiej Rewolucji Październikowej 
szczyt Chan-Tengri w górach Tian-Szania u- 

ważany był za najwyższy w granicach carskiej 
Rosji. W miarę rozwoju sportu w Związku Ra
dzieckim a szczególnie alpinizmu, radzieccy spor
towcy pokusili się o zdobycie jeszcze wyższego 
szczytu w Pamirze. Jest to szczyt najwyższy, bo 
sięgający 7495 m ponad poziom morza. Na tę wy
żynę nie wzbijają się nawet orły górskie. Dookoła 
tej góry rozciąga się, jak zastygłe morze, dzikie 
skupisko skał, nad którymi przepływają tylko o- 
bloki.

wejście 
góry w

najmęż- 
odwagę

Pierwszy zdobył ten szczyt 
w 1933 roku E. Abałakow. W 
4 lata później w 1937 ir. dla 
uczczenia 20-iecia Wielkiej Re
wolucji Październikowej, gru 
pa alpinistów zdobyła w trud
nym wysiłku ten szczyt i usta
wiła tam popiersie J. Stalina. 
Alprniśtó muisiefi przebyć wzbu
rzone górskie rzeki, spienione po
toki. wąwozy i dzikie puzestrze • 
nie największego lodowca świa
ta Fedczeko. Wejście na szczyt 
było wielka próbą sił fizycz
nych i moralnych człowieka ra
dzieckiego.

Jeden z uczestników tej eks
pedycji, mistrz sportu Gusak, 
w ten sposób opisuje 
na szczyt najwyższej 
Związku Radzieckim:

„Były chwile, że 
niejsl z nas stracili 
i chcleli zawrócić z wyso
kości 6400 m. Krew uderza w 
skroniach, oddech staje się 
trudniejszy. Do płuc wdziera 
się coraz silniej mróz; idzie
my bardzo powoli. Nasze ru
chy przypominają wodoła 
zów, idących w skafandrach 
po lądzie. Ostatni raz rozbi
jamy namiot na wysokości 
7100 m. Wreszcie ruszamy w 
dalszą drogę. Co 10 kroków 
— postój. Zerwał się wicher. 
Drobne grupki lodu biją w 
twarz, z której cieknie krew. 
Jest chwila, że wiatr dosięga 
siły huraganu. Padamy na 
lód. Mimo to zdaje nam się, 
że huragan zmiecie nas w 
przepaść. lecz wiatr cichnie, 
podnosimy się i ostatnim 
wysiłkiem woli zdobywamy 
szczyt. Jest godzina 17.30 
dnia 13 września 1937 roku. 
Po wypoczynku wmontowu* 
jemy w granicie brązowe po

Czyniąc generalne obrachun® 
ki sumienia doszedłem z po® 
mocą życzliwych mi ludzi do 
przekonania, że w roku ubie
głym byłem: 1 — niewyparzo
ny w buzi, 2 — zacięty, 3 — 
zepsuty do cna, 4 — jak po 
wyjściu ze szpitala, 5 — sady
stą, 6 — nierozsądnym, 7 — 
niewygodny, 8 — zgryźliwy, 
9 — „ciamciowaty”, i 10 — 
niepoprawny.

U progu roku nowego po® 
stanawiam tedy szczerze, iż:

a — nie będę używał powieś 
dzonek w rodzaju: jak pragnę 
skonać, diabli nadali lub niech 
mnie drzwi ścisną;

b — przy goleniu tępą ży= 
letką nie będę próbował gwi® 
zdać walca „Wino, kobiety i 
śpiew”;

c — nfe będę głośno mówił 
tego, co po cichu myślę o ko* 
bietach przy kobietach;

d — nie będę jeździł na 
stopniach tramwaju;

UWAGA, uczestnicy 
Konkursu Gwiazdkowego"tf

Wszystkim, którzy u- 
ważme czytali nasze pis
mo i odszukali poszcze
gólne fragmenty felieto
nu konkursowego, przy
pominamy, że wycięte 
linijki druku należy wy
ciąć, odpowiednio ułożyć 
i po naklejeniu razem z 
podanym przez nas po
czątkiem na kartce pa
pieru, przesiać na adres: 
Redakcja „Gtasu Wielko
polskiego", Poznań, ul. 
Dzialyńskich 10, z napi
sem: „Konkurs Gwiazd
kowy".

piersie Józefa Stalina 1 roz
wijamy sztandar ZSRR. Naj
wyższy szczyt w Związku 
Radzieckim otrzymuje nazwę 
im. Generalissimusa Stalina. 
O-d tego czasu alpiniści ra

dzieccy wmontowali już 30 
brązowych popiersi na naj
wyższych szczytach górskich w 
granicach Związku Radzieckie
go. Ostatnio Republika Czecho
słowacka idąc za przykładem 
Alpinistów radzieckich, szczyt 
Gerlach w Tatrach (3 tys. m) 
nazwała imieniem J. Stalina.

(hb)

Gdy Nowy Rok
nie bytT Nowym Rokiem
Już przed setkami wieków 

rozgwieżdżone niebo za
ciekawiało człowieka i stało 
się przedmiotem jego badań 
naukowych- Równocześnie 
obserwowano rytm powta
rzających się pór roku 1 
okrążanie Ziemi przez Księ
życ. Wszystkie spostrzeżenia 
przyczyniły się do opracowa
nia kalendarza, dzielącego 
czas na lata, miesiące, ty
godnie i doby.

W starożytnym Egipcie 
przyjmowano, że rok ma 365 
dni i wobec tego podzielono 
go na 12 miesięcy po 30 dni, 
uwzględniając ruchy Księży
ca, a pozostałe 5 dni nie łą
czono z żadnym miesiącem, 
lecz święcono oddzielnie. Rok 
egipski miał trzy pory — 
wylew, siew i żniwa. Po

ko® 
czy

nie będę śpiewał z 
legami i na głosy „qóralu, 
ci...”;

f — nie będę gubił jednej 
rękawiczki ani pożyczał wiecz® 
nego pióra;

g — nie będę chodził sypiać 
do kina;

h — nie będę gryzł orze® 
chów, myśli i paznokci;

i — nie będę napisanych li« 
stów chować do kieszeni (kart® 
ki z zeszłorocznymi życzenia® 
mi znalazłem przedwczoraj w 
jesionce);

j — nie będę dłubać w no® 
sie, kiwać w bucie, błądzić po 
manowcach, spadać z księżyca, 
nosić się z zamiarami etc. etc., 
zwłaszcza we dwoje;

oraz w konkluzji:
nie będę więcej pisał, czego 

nie będę, bo wiem, że będę 
i dlatego kartkę niniejszą dla 
pewności zagubię,

(PRAKTYKANT)

Odpowiedzi należy 
nadsyłać do dnia 10 
stycznia 1950, w którym 
to dniu ogłosimy rozwią
zanie konkursu.

UWAGA! Ponieważ w 
numerze 338 ukazały się o- 
myłkowo 4 wiersze, zamiast 
3, powtarzamy je jeszcze 
raz dla tych Czytelników, 
którzy czwartego wiersza 
mogli nie zauważyć: 
nie pozwalają mu poznawać 
mopoczucia, trapiony be'' 

ustan- 
legi oraz wzorowego, do

brego 
choroby zaburzenia wzro 

kowe

Myszków, w grudniu.
W pozornie pustej do tej
™ chwili, obszernej hali 

fabrycznej ukazało się kilku 
ludzi.

— Zerwała się taśma pa
pierowa — rzucił w naszą 
stronę przebiegający robotnik. 
Niebawem ujrzeliśmy go obok 
unieruchomionej, milczącej 
maszyny. Wspólnie z kolega
mi, przy pomocy specjalnych, 
zaopatrzonych w haki długich 
drągów, zaczął wyciągać spo
między bębnów poszarpane 
strzępy żółtawo—szarego pa
pieru.

Po kilku minutach szybkiej, 
ale sprawnej pracy, warknął 
jeden motor, potem drugi, 
trzeci. Błyszczące metalowe 
walce poruszyły się powoli, 
obróciły raz i drugi. Po chwi
li pomknęła między nimi sze
roka, biała wstęga papieru.

• * *
Dwie olbrzymie, prawie 100- 

metrowej długości maszyny 
papiernicze zajmują niemal 
całą halę fabryczną. Z wy
glądu przypominają nieco dru
karską maszynę rotacyjną. Po
siadają jednak znacznie wię
cej potężnych, metalowych

czątek każdego roku przy
padał w połowie lipca i był 
określany na podstawie ob
serwacji najjaśniejszej
gwiazdy, Syriusza.

W Chinach obowiązywała 
skomplikowana rachuba lat. 
Rok dzielono na 12 miesięcy 
po 29 lub 30 dni według ru
chu Księżyca i co pewien 
czas wstawiano dodatkowy 
miesiąc by uzgodnić długość 
roku z ruchem Słońca.

Jeszcze • inaczej obliczali 
rok starożytni żydzi. Ich 
lata były bardzo krótkie — 
liczyły bowiem 5 miesięcy 
po 29 lub 30 dni. Zdarzało 
się więc, że święcono nowy 
rok dwa a nawet trzy razy 
w okresie równym długości 
naszemu rokowi. Z biegiem 
stuleci następowały reformy 
kalendarza aż przyjęto lata 
zwykłe, liczące 353, 354 lub 
355 dni oraz lata przestęp
ne o 383, 384 lub 385 dniach. 
Rachubę lat przyjęto od da
ty... „stworzenia świata" tzn. 
od roku 3761 przed naszą 
erą. W roku 1950 według te
go kalendarza przypadnie w 
październiku r. 5.711.

Na miesią.cach księżyco
wych oparty był również ka
lendarz mahometański. Rok 
w tym kalendarzu ma 12 
miesięcy i liczy 354 lub 355 
dni. Lata liczą mahometa
nie od daty ucieczki Maho
meta z Mekki do Medyny. 
W drugiej połowie 1950 roku 
mahometanie święcić będą 
nowy 1.370 rok.

W Ameryce — dawni Ma
jowie ustalili rok na 360 dni 
i podzielili go na 18 miesię
cy po 20 dni. W starożyt
nej Grecji obliczano czas 
według prawideł kalendarza 
egipskiego, lecz w dziwny 
sposób ten kalendarz po
gmatwano. Początek roku 
przypadał zwykle w lipcu, 
zdarzało się jednak, że na
stępował w maju.

Wiele kłopotów z ułoże
niem kalendarza mieli Rzy
mianie. W początkach ich 
rok liczył 304 dni i składał 
się z 10 miesięcy posiadają
cych od 20 do 55 dni. Re
formy następowały dość czę
sto, aż w końcu ustalono rokODPOWIADAMYCZYTELNIKOM

H. Paduszyńskl, Zielona Góra. — 
Wiersz nie nadaje się do druku.

Grodzisk Wlkp. 5850. — Podaje- 
my Panu adres, o który Pan prosił: 
Związek Inwalidów Cywilnych, 
Wdów i Siero-t, Poznań, ul. Domi
nikańska 8.

Nauczyciel O. D. — W tym wy
padku należy interweniować w 
Okr R. Z. Zaw., Wydz. Kult.- 
Oświatowym, Poznań, ul. Słowac
kiego 22.

T. H. Walcz. — W liście nie po- 
daje Pan dokładnego określenia 
zakładu, o kitóry Panu chodzi. Jeśli 
nie chodzi o zakłady dla umysłowo 
chorych, to nic nam nie wia
domo o istnieniu innych tego ro
dzaju. Dokładnych informacyj u- 
dzieli Panu Szpital U. P. pizy ul. 
Grunwaldzkiej,

(Od specjalnego wysłannika „G?bsu")
W regularny stuk pracującej na pełnych obro

tach maszyny wdarł się ostry, alarmujący gwizd. 
Zamilkły motory. Tylko szerokie walce obracają się 
jeszcze siłą rozpędu. Między ich błyszczącymi po
wierzchniami kłębią się jakieś b,:ałe strzępy.

walców o błyszczącej lu6trza- I łozy, kleju, barwników i in
nej powierzchni.

Maszyny są 
w nieustannym 
ruchu, 
obracają 
szybko, 
puszczając po
między sobą 
szeroką, białą 
wstęgę.

Na ruchomą 
taśmę z siatki 
metalowej wpły 
wa powoli bia
ława masa, po
dobna z wyglą
du do rzadkie
go rozczynu z 
mąka.

— To jest gotowa już masa 
papierowa, składająca się z 
dokładnie roztartego na miaz
gę drzewa z dodatkiem celu-

walce 
się 

prze-

o 355 dniach 1 12 miesią
cach. Co drugi rok wstawia
no 13 miesiąc. Ze względów 
wojskowych początek roku 
naznaczono na 1 stycznia i 
dzień ten był stopniowo 
przyjmowany w innych kra
jach. Zasadniczą zmianę 
wprowadził do kalendarza 
rzymskiego dopiero Juliusz 
Cezar, polecając egipskiemu 
astronomowi Sosigenesowi 
opracować nowy projekt. 
Według Sosigenesa długość 
roku równa była 365,25 
dniom. Rok liczył od tego 
czasu 12 miesięcy o łącznej 
liczbie 365 dni a co cztery 
lata dodawano jeden dzień 
więcej.

Ale 1 ten kalendarz nie 
był jeszcze doskonały i do
piero w roku 325 naszej ery 
na soborze w Nicei dokonano 
ostatecznych poprawek, o- 
kreślając długość roku na 
365,2422 dni — ustalając la
ta zwykłe na 365 dni, lata 
przestępne na 366 dni 1 lata 
wyrażające się pełnymi set
kami, które są tylko wów
czas przestępne, gdy są po
dzielone przez 400. (P)

U

Szachowe mlsirzoslwa śmiała kohlet
W sali koncertowej CDKAw 

Moskwie odbyły się dogrywki 
partii, odłożonych w III i IV 
rundzie, szachowych mistrzostw 
świata w konkurencji kobie
cej.

Bykowa (ZSRR) poddała się 
swej rodaczce Rubcowej bez 
dalszej gry. Partia Rudenko 
(ZSRR) z Niemką Keller za-

UCHMT

Ponledziałek dnia 2 I 1950 roku

MM
5.10 Początek audycji; 5.15 Stresz

czenie wiadomości; 5.20 Koncert dla 
świata pracy; 6.05 Gimnastyka; 6.15 
Muzyka ludowa; 6.45 Dziennik poran
ny; 7.10 Muzyka rozrywkowa; 7.50 
Aktualności Poznania i program na 
dzień bieżący; 8.00 Muzyka rozryw 
kowa; 8.35 Pogadanka pt. .Kobieta 
chińska1*; 8.45 Muzyka rozrywkowa: 
9.00 Przerwa; 11.57 Sygnał czasu i hej 
nał z Wieży Mariackiej; 12.04 Dziennik 
południowy: 12.25 Fragment-; z opery 
,,Tosca“; 12.50 Przegląd p asy poznań 
sklej; 13.00 Muzyka popularna; 13.30 
Koncert rozrywkowy; 14.15 Muzyka 
rozrywkowa z płyt „Muza**; 14.55 „Z 
wędrówki po Wielkopolsce**; 14.55 Kon 
cert solistów; 15 30 Audycja dla świe 
tlić dziecięcych; 16.00 Dziennik popo 
łudniowy; 16 20 Koncert solistów. Wy 
konawcy: Ireną Łucka-Żychowska (so 
prań). Włodzimierz Pietrzycki (klarnet). 
Hieronim Szperka (akomp.); 16.5o Ubie. 
gły tydzień w sporcie; 17.00 Koncert 
rozrywkowy; 17.45 III aud. z cyklu 
.Od muru chińskiego do rewolucji chiń 

skiej**; 18.15 Muzyka ludowa; 18.40 
Audycja dla wsi; 19.00 Verdi — ,.Ri 
goletto** 20.00 Dziennik wieczorny. 
20.40 D. c. opery; 22.00 a) Poznański 
dziennik --------- Z',
niedzieli", 22.15 Koncert rozrywkowy; 
23.00 Ostatnie wiadomości; 23.15 Mu.

1 syka poważna, 24.00 Koniec audycji,

17.45 III aud. z cyklu

18.15 Muzyka ludowa; 18.40

20.00 Dziennik wieczorny. 
__ ZZ ',~ ‘ ) 

wieczorny b) ..Wczorajsze!

mych składników — tłumaczy

długoletni robotnik Myszkow
skiej Fabryki Papieru, Stani
sław Opałko, niedawno wysu
nięty na odpowiedzialne sta
nowisko kierownika produkcji. 
— Jak widzicie,, silnie roz
wodniona masa wpływa na 
taśmę z metalowej drobnej 
siatki, gdzie dzięki poprzecz
nym ruchom i wstrząsom siat- 

i częściowo od-ki spi lśnią się 
wadnia.

— Od ilości 
jącej na sito 
i jakość papieru 
majstrujący coś przy regula
torach dyżurny maszynista, 
jeden z przodowników pracy, 
Stanisław Noszczyk. — Jeśli 
szybkość wypływania masy 
papierowej jest równa szyb
kości ruchu taśmy metalowej, 
to papier jest gładki 1 równy. 
W przeciwnym razie papier 
ma różną grubość, rwie się i 
nie nadaje do użytku.

Z metalowej, siatkowej ta
śmy masa papierowa spływa 
na szeroką wstęgę filcową i 
razem z nią wpełza powoli 
pomiędzy dwa wirujące walce 
metalowe.

Idąc wzdłuż maszyny obser
wujemy, jak 
wstęga masy papierowej prze
wija się kolejno pomiędzy 
dziesiątkami wirujących cy
lindrów metalowych, ogrzewa
nych od wewnątrz gorącą pa
rą, stopniowo podsycha i pra
suje się. Wreszcie twardnieje 
na tyle, że nie potrzebuje już 
pomocy taśmy filcowej i po
dąża dalej sama, aby utra
ciwszy resztki wilgoci, zamie
nić się w gładki biały papier. 

| W dalszym swoim nieprzer-

masy wypływa- 
zależy gatunek 

dodaje

szeroka biała

kończyła się remisowo. Amery
kanka Gresser wygrała z 
Gruszkovą=Bielską (Czechosło
wacja), Larsen (Dania) podda
ła się Węgierce Langosz, a 
Karff (USA) uległa reprezen
tantce Kuby — Mora. W cie
kawej partii Gruszkova-Biel- 
ska (CSR) uzyskała z Bykową 
(ZSRR) wynik remisowy, po
dobnie jak Tranmer (Anglia) z 
Larsen (Dania) i Mora (Kuba) 
z Langosz (Węgry). Szachistka 
radziecka Rudenko odniosła 
zwycięstwo nad Heemskerk 
(Holandia) W ostatniej partii 
Langosz (Węgry), mimo nie
zwykle zaciętej obrony, mu- 
siała poddać się Amerykance 
Karff.

Po IV rundzie rozgrywek w 
mistrzostwach prowadzą: Rub® 
cowa (ZSRR) i Gresser (USA), 
które zdobyły dotychczas po 3 
pkt. ,

• « ♦

Najciekawszym spotkaniem 
IV rundy zawodów szacho
wych o mistrzostwo świata by
ła partia Rubcowej (ZSRR) z 
Niemką Keller, zakończona 
wynikiem remisowym. Niespo
dziewanie zakończyła się par
tia między Benini (Włochy) i 
Amerykanką Gresser. Mającą 
wyraźną przewagę przez cały 
czas gry Benini przeoczyła 
łatwą kombinacje Amerykan
ki i musiała się poddać w 53 
ruchu. Polka Hetmanowa prze
grała w 37 ruchach z Francuz
ką de Silent, a w ostatniej roz
strzygniętej partii Langosz 
(Węgry) pokonała Bielową 
(ZSRR).

I

wiainym ruchu biała wstęga na» 
wija się na szeroki wałek me
talowy, osiągając . często dłu
gość kilku kilometrów.

Następuje ostatnia faza pro
dukcji. Gotową rolę papieru 
przewija się powoli jeszcze 
raz, by wynaleźć i usunąć 
ewentualne wady, następnie 
kraje się na pasy lub arkusze 
różnych formatów,, pakuje i 
wysyła do odbiorców.

Droga przemiany kawałka 
surowego drzewa w papier zo
stała zakończona.

♦ * ♦
Fabryka pracuje na trzy 

zmiany. Pracuje pełne 24 go
dziny na dobę. Robotnicy wie
dzą, że olbrzymie przemiany 
społeczne ostatnich lat 1 Stały 
wzrost poziomu umysłowego 
i kulturalnego naszego społe
czeństwa — spowodowały 
wzrost zapotrzebowania na 
słowo drukowane.

Książka 1 gazeta — to już 
coraz częściej ćhleb pow
szedni robotnika lub chłopa. 
Książka 1 gazeta dociera dziś 
do takich miast i wsi, które 
do niedawna pozbawione był” 
niemal zupełnie drukowanego 
słowa. Słowo — potężny oręż 
ideologiczny — dociera wszę
dzie.

Dociera wszędzie, bo robot
nik, który ten papier robi, bo 
drukarz, który to słowo dru
kuje, wiedzą, że praca ich — 
to broń w walce o pokój i po
stęp. Wiedzą, że pracą swą 
dodają jeszcze jedną cegiełkę 
do budowy gmachu, któremu 
na imię SOCJALIZM!

• ♦ *
O tym wszystkim wiedzą ro

botnicy Myszkowskich Zakła
dów Papierniczych. Wie o tyim 
55-lCtni Franciszek Jaskólski, 
maszynista, który 37 lat pra
cuje w tej samej fabryce. I 
wie o tym młody, zaledwie 22- 
letni ZMP-owiec Wiktor Li- 
pecki, który pracuije tam już 
od 8 lat. Wie o tym 66-letni 
przekrawacz papieru, Dyja 
Antoni — racjonalizator, któ
rego pomysły i ulepszenia zna
lazły zastosowanie w szeregu 
fabryk papierniczych. Zamiast 
korżyśtać z zasłużonej po 40 
latach pracy emerytury, za
mierza pracować nadal. Bo 
wie, że dziś pracuje u siebie 
i dla takich samych, jak on, 
ludzi pracy, że każda para 
wykwalifikowanych rąk wysił
kiem swym przyśpieszy odbu
dowę naszego kraju, zwiększa 
nasz dobrobyt.

Dlatego, Czytelniku, biorąc 
do ręki kupioną przed chwilą 
książkę, czy gazetę, pomyśl 
również i o tych wszystkich, 
którzy, swym wysiłkiem przy
czynili się do jej wydrukowa
nia. Pomyśl o robotnikach 
przemysłu papierniczego!

M. G.

Co.gdzieikiedy
W PoZDaniU

TEATRY
WIELKI: sobota o godz. 19 — 

„Straszny dwór" St. Moniuszki 
pod batutą dyr. prof. W. Bier
diajewa. Obsada: M. Didur-Za- 
łuska, F. Kurowiak, J, Musie- 
lewska, E. Szabrańska A. Kio- ' 
newski, E. Kossowski, Z. Ma- , 
riański, S. Mikulin, A. Łukasik, 
M. Woźniczko i S. Nowicki. 
Reżyseria: K. Urbanowicz. Ba
let z udziałem B. Karczmare 
wicz, M. Kołpikówny, S. Po- 1 
krzywińskiej, E. Paplińskiego 1 
B. Stancaka. Niedziela „Tosca" • 
Pucciniego. 1

POLSKI: dziś i codziennie o 
godz. 19.30 dramat M. Gorkiego 
„Dzieci słońca" w reżyserii dyr. 
T. Trzcińskiego. '

NOWY: dziś i jutro o godz. !
19.30 sztuka Anatola Sofronowa 
„W pewnym mieście". Reżyse
ria Stefana Drewicza

KOMEDIA MUZYCZNA: dziś 
’ codziennie o godz. 20 komedia 
K. Isajewa i A. Galicza — „Tu 
mówi Tajmyr" w reżyserii Ta- 
deusza Muskata, !

MŁODEGO WIDZA: dziś o i 
godz. 15 i jutro o godz. 16 i 18 
„Karabas-Barabas".

KINA
Apollo; „Śpiewak nieznany" 

o godz. 15.30, 18 i 20.30; Bałtyk 
„Bitwa o Stalingrad" o godz. 
15.30. 18 i 20.30; Muza: „Cza
rodziej sadów" o godz. 15.30, 
18 i 20 30; Rialto: ,Pan Nowak" 
o godz. 16, 18 i 20; Warta — 
„Sekretarz Rejkomu" o godz. 
16, 18 i 20. Aktualności nr 53 
o godz. 11 12 i 13.

31 bm. o godz. 23 w Apollo 
„Nikt nic nie wie"; Bałtyk _
„Pleśń Tajgi",


